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Okres odnawiania kart członkowskich 
w związkach zaw. okresem prawdziwego • 

liczenia szeregów*
(Korespondencja własna „Narodowca")

Paryż; w marcu 1952.
We Francji istnieje zwyczaj, źe 

wszystkie stowarzyszenia, związki za­
wodowe, partie, odnawiają corocznie 
karty członkowskie. Formalność pole­
ga na tym, że członkowie nabywają u 
sekretarza lub skarbnika nowi* kartę 
członkowską na przyszły rok. Odna­
wianie kart odbywa się na ogół w cią­
gu stycznia.

Na tle odnawiania kart członkow­
skich w partiach politycznych zwróco­
no powszechną uwagę na wynurzenia 
p. Lecoeura, pełniącego obowiązki se­
kretarza francuskiej partii komuni­
stycznej w zastępstwie chorego Thore- 
za, ogłoszone na łamach naczelnego or­
ganu partii .„L’Humanite”. Pan Le- 
coeur, zachęcając działaczy do rekru­
towania nowych zwolenników dla par­
tii, nie ukrywa wcale, że liczba człon­
ków spadła poważnie i że ilość wyku­
pionych kart członkowskich nie jest 
wystarczająca.

W związkach zawodowych
Fakt ogłoszony w „Humanite” zwró­

cił uwagę obserwatorów życia politycz 
nego na związki zawodowe. Okazuje 
się, że także w związkach zawodowych, 
będących pod wpływami komunistycz­
nymi (CGT) nabywanie kart członków 
skich na rok 1952 odbywało się w cią­
gu stycznia dość opornie. Liczba nie- 
wykupionych kart jest bardzo wielka.

Związki zawodowe chrześcijańskie 
CFTC oraz Force Ouvriere, na ogół u- 
trzjmały liczbę swoich członków i 
sprzedaż kart członkowskich na rok 
bieżący odbywa się normalnie.

W związkach zawodowych niezależ­
nych, znanych słabo na prowincji, a 
silnych natomiast na terenie Paryża i 
okręgu paryskiego, notuje się pewną 
obojętność. N

Przyczyny
W kołach zainteresowanych omawia 

się powyższe fakty w sposób wstrze­
mięźliwy. Jeżeli chodzi o partię komu 
nistyczną, sfery polityczne ąą przeko­
nane, że trudności w sprzedaży kart 
członkowskich na rok bieżący leżą prze 
de wszystkim w braku zainteresowa­
nia i wzrastającej obojętności. Podob 
ne objawy prawdopodobnie istnieją 
także w innych partiach politycznych.

• Francuzi wobec wzrastających trudno­
ści pochłonięci są raczej problemami 
bardziej osobistymi.

Gdy chodzi o związki zawodowe, bra­
ku zainteresowania przy nabywaniu i 
kart członkowskich nie należy trakto-! 
wać jako spadek wpływów poszczegól­
nych związków. Wpływ^y związków 
nu masy robotnicze nie uległy więk­
szym zmianom. Niemniej warstwy te 
wyczuwają pewną niemoc, jaką prze- 

. żywa w tej chwili skrajna lewica i zaj­
mują raczej stanowisko wyczekujące.

Centrala CGT, będąca pod wpływa­
mi komunistycznymi, która zabiega o 
popularność swym stanowiskiem opo­
zycyjnym oraz wysuwaniem haseł o- 
strych, nie jest dziś w stanie bez so­
juszu z innymi związkami zawodowy­
mi przeprawadzić^akcji większej. Zwo 
lennicy tej organizacji zdają sobie spra 
wę, że często siły, jakie możnaby użyć 
dla doraźnej poprawy warunków, zo­
stały zdarte dla celów politycznych. 
Dzieje się to głównie w związkach do- 
kerów, wzywanych kilka razy w roku 
do strajków w związku z wydarzenia­
mi w Indochinach, na Korei, w Egip­
cie itp. Z tego samego powodu osła­
biono ostrze akcji metalowców, kole­
jarzy a częściowo także i górników.

Chrześcijańskie związki zawodowe 
CFTC w ostatnich latach przeprowa­
dziły szczęśliwie kilka akcji, które da­
ły rezultaty doraźne dość poważne. 
Związki te prowadząc działalność o- . 
strożną i przezorną umiały w odpo- ( 
wiedniej chwili wyzyskać położenie i 
zawrzeć lokalne oraz czasowe sojusze, 
które dały bezpośrednie wyniki i umoc 
niły szeregi członkowskie.

Związek zawodowy CGT-„Force 
Ouvriere” (FO), ma swoje główne ba- , 
stiony w kadrach urzędniczych, wśród 
pocztowców, kolejarzy oraz robotni­
ków fizycznych. Związki te również 
przeprowadziły zręcznie kilka cieka­
wych akcji w ruchu zawodowym. Ist­
niejące do niedawna wśród członków 
niezdecydowanie, powstałe na skutek 
silnej agitacji komunistów przeciw so­
cjalistom, nie wywołało wśród człon­
ków FO większych szkód.

W związkach zawodowych niezależ­
nych brak zainteresowania kartami 
członkowskimi na rok bieżący tłuma­
czy się tym, że związki te nie nabrały 
rozmachu, na jaki Uczono. Pewna licz

j we Francji mniej lub więcej ciąży ku 
utartym doktrynom polityczno-filozo­
ficznym. Nie oznacza to, by syndyka- 
lizm za jednym wyjątkiem (komuni­
stów) wyrzekł się swojej niezależno­
ści, o którą walczy na każdym kroku 
i każdy dzień.

Na zakończenie, nie należy pominąć 
w tym przeglądzie konfederacji kadr, 
jak nazwano związki zawodowe tech­
ników, urzędników technicznych i pra 
cowników zatrudnionych przy nadzo­
rze. Konfederacja ta natychmiast po 
uwolnieniu Francji była bardzo silna i 
głos jej ważył w rozmowach. Z cza­
sem, gdy różnice zarobkowe między 
„kadrami” zawodowymi, a pracowni­
kami zmniejszały się, konfederacja po­
padła w kryzys, który ma swe źródło 
w zniechęceniu i pewnego rodzaju scep 
tycyźmie.

*
Znawca życia zawodowego nie wy­

ciągnie zbyt szybko wniosków z powy­
żej nakreślonej sytuacji, będącej obra­
zem pierwszego kwartału roku bież. 
Obraz niepocieszający. Ale nie nale­
ży zapominać, że w okresach walki lub 
w okresach poprzedzających większe 
ruchy, karty członkowskie wykupuje 
się masowo w ciągu dni, nawet w paź­
dzierniku i listopadzie. Czynią to zwy 
kle obojętni, wyczekujący, niezdecydo­
wani.

Z sytuacji można natomiast wyciąg 
nąć jeden wniosek. Ugrupowania bę­
dące pod wpływami komunistów są 
bardzo ruchliwe. Zarządy komórek lo 
kalnych, dopingowane przez komórki 
okręgowe, wywierają nacisk na człon­
ków bezpośrednio. Jeżeli w tych związ 
kach notuje się pewną obojętność w 
nabywaniu kart, należy to uważać ja­
ko zjawisko niepozbawione momen­
tów charakterystycznych. Atoli dopie­
ro dalszy rozwój wydarzeń ustali, jak 
należy oceniać sytuację w tym wzglę­
dzie.

J. Urban

Rekordowy przelot z Londynu 
do Darwin (Australia) w 20 godz. 20 min.

Londyn. — Brytyjski bornjaówiec, 
typu „Canberra” dokonał rekordowego 
przelotu z Anglii do Australii (Lon­
dyn — Darwin) w 20 godzinach, i 20 
minutach. Czas ten jest o 45 minut 
lepszy od tego, jaki w zeszłym roku 
uzyskał na tym samym dystansie pier­
wszy samolot tego typu.

13 aresztowań w następstwie 
wykrycia tajnej gorzelni

ALENęON. 
związku ż

Prowadząc śledztwo
nielegalny at handlem alk. holu.

policja wykryła tajną gorzelnię. Aresztowa­
no 13 osób, zamieszanych w tę sprawę.

ba sydykalistów Uczyła się bowiem z 
możUwością odbudowy ruchu zawodo­
wego na zasadach bezpartyjności. Na­
dzieje te zawiodły. Ruch zawodowy

Długość życia ludzkiego wzrosła 
w ostatnich 20 latach

Nowy Jork. — Według raportu ogło­
szonego w miesięcznym biuletynie 
statystycznym Narodów Zjednoczo­
nych, przeciętna długość życia we 
wszystkich okolicach świata wzrosła 
znacznie w ostatnich 20 latach.

Rekord długowieczności biją Holen- 
derki z przeciętnym wiekiem 71,5 lat. 
Natomiast mieszkańcy wyspy Maury­
cego żyją przeciętnie tylko 32,25 lat.

Przeciętna długość życia Ameryka­
nina wynosi 61,60 lat, jego żony 65,89 
lat. Obydwie te przeciętne są przekro­
czone we Francji, Anglii, Galii, Szkocj* 
Holandii, Szwajcarii, Danii, Szwecj?" 
Kanadzie, Australii, Nowej Zelandii. 
Najwięcej zgonów powodują choroby 
serca, rak i wypadki.

Narodowiec
Quotidien democrate pour la defense des intćr^ts soćiaux et culturels de I immigration polonaise _____

LENS (Pae • de • Calais) 
r. Emile Zola. 101,.- Tel: 227

R. C.: Betttme 21231
,C. C.: Lille 1M57 MfcW KWIATKOWSKI

Załeteyy w r, irv-voF.eJi ea 1909
a»t>ordć MU 1MŚ • Repiru Die. IM4

i5lr

Pierwszorzędne) w agi postanowienia rządu p. Pinay

Przedsiębiorstwa upaństwowione 
winny być samowystarczalne 

a nie powinny czerpać z kieszeni podatników
Inwestycje winny być pokryte z pożyczek publicznych a nie z podatków 

Spadek kursu dewiz i cen złota na wolnym rynku
Sytuacja finansowa Francji jest na 

drodze do poważnej poprawy, jak to 
wynika z około 10-procentowego spad­
ku kursu dolara i innych dewiz oraz 
cen złota na wolnym rynku. Dolar 
spadł z 486 franków’ do 441, a kilo 
złota z 633 tys. do 580 tys.

Droga, jaką obrał rząd p. Pinay wi­
docznie uznana została przez opinię 
publiczną za dobrą, gdyż spadek kur­
sów’ dewiz świadczy o powrocie zau­
fania do franka i wiary w możliwość 
przezwyciężenia kryzysu finansowego.

Mimo tej korzystnej atmosfery, któ­
ra ułatwia zadanie rządowi, trudności 
są jeszcze wielkie do przezwyciężenia.

e » 81
Paryż. — Tydzień bieżący ma przy­

nieść rozstrzygające postanowienia 
rządu p. Pinay. Rada Ministrów za­
twierdziła w poniedziałek zasadniczy 
plan premiera Pinay’a w sprawie u- 
zdrowienia gospodarczego i finanso­
wego. Obrady ministrów trwały jesz­
cze we wtorek. Całość projektów pre­
miera Pinay’a zostanie przedłożona 
Zgromadzeniu Narodowemu w przysz 
ły piątek a najpóźniej na początku 
przyszłego tygodnia.

.Min. informacji, Marcellin, oświad­
czył, że Rada Ministrów zatwierdziła 
wszystkie zarządzenia, mające na ce­
lu zahamowanie zwyżek cen i spowo­
dowanie zniżek, w razie potrzeby przez 
obniżenie nadmiernych zysków. Zarzą­
dzenia te będą dotyczyły przede wszy­
stkim przedmiotów i artykułów pierw- i

wania wydatków na inwestycje w u- 
państwowionych przedsiębiorstwach 
przez te przedsiębiorstwa. Mają one o- 
trzymać prawo rozpisania własnych 
pożyczek.

Zatwierdzono dalej projekt amnes­
tii podatkowej oraz zarządzenia, mają­
ce powstrzymać uchylanie się od po­
datków. Prócz tego zajmowano się 
przywróceniem równowagi w docho­
dach i wydatkach ubezpieczeń spo­
łecznych.

Rada Ministrów postanowiła rów­
nież podwyższyć do 115 miliardów fr. 
kwotę oszczędności budżetowych (za­
miast proponowanych przez poprzedni 
rząd 80 miliardów). Oszczędności mia­
łyby zostać urzeczywistnione w 15 
dni po wejściu w życie ustawy finan­
sowej, drogą dekretów Rady Mini­
strów.

0 obniżkę cen w wielkich magazynach
Premier Pinay przyjął w poniedzia­

łek wieczorem dyrektorów wielkich 
magazynów paryskich, z którymi oma­
wiał obniżkę cen gotowych produktów 
i fabrykatów, sprzedawanych w tych 
magazynach. Dyrektorzy oświadczyli, 
że są gotowi przeprowadzić obniżki.

Syndykat właścicieli pralń, który 
rozesłał już do swoich członków no-

nich o powstrzymanie się od zastoso­
wania wyższych opłat.

Udanie się planów rządowych zależy 
od sposobu, w jaki rząd znajdzie po­
krycie niedoboru w dochodach p*ań- 
stwa.

Wydatki budżetowe przewidziano na 
sumę 3.350 miliardów franków a do­
chody na 3.250. Mimo oszczędności i 
przerzucenia części inwestycyj na po­
życzki jednak trudno będzie się obyć 
bez zwiększenia wpływów podatko­
wych mimo walki z uchylaniem się od 
podatków.

W tej chwili opinia publiczna jest w 
okresie wyczekiwania dalszych zarzą­
dzeń, domagając się sprawiedliwego 
rozłożenia ciężarów nieuniknionych na 
wszystkie warstwy wedle ich zdolności 
gospodarczych.

Jaja po 12Q i 130 fr. za tuzin
GRENOBLE. — Znaczną zniżkę cen jaj 

stwierdzono na wszystkich rynkach okolicz­
nych. W Saóne-et-Loire, Ardeche i Isćre 
sprzedawano jajka po 120 i 130 fr. za tuzin.

Dyskusja nad ruchomą skalą płac, 
rozpoczęła się w Radzie Republiki

PARYŻ. — Debata nad ruchomą skalą 
płac rozpoczęła się we wtorek po południu w 
Radzie RepubUki. Podstawą dyskusji jest

Katastrofa 
w południowo - 

afrykańskiej 
kopalni złota

• Ośmiu zabitych, pięciu rannych
ODENDAALSRUST. — Zawalenie 

się cementowego stropu w południowo­
afrykańskiej kopalni złota, spowodo­
wało śmierć trzech Europejczy­
ków i pięciu krajowców. ’Kata­
strofa wydarzyła się w kopalni 
Freddies North Gold Mine, w szybie 
głębokości 1.800 m. Załamanie się 
cementowego stropu, grubości półtora 
metra, pociągnęło za sobą zawalenie 
się części kopalni.

W chwili katastrofy pracowało w 
głębi kopalni 60 górników-krajowców. 
Pięciu z nich zostało rannych.

Trzech górników 
zabitych, 

dwóch rannych.
w kopalni westfalskiej

Essen, — Pięciu górników 
zasypanych w kopalni Zofii i

zostało 
Jakuba 
Ruhryw * Huckelhoven, w Zagłębiu 

Ekipy ratunkowe, pracujące w głębo-
kościu 600 m., wydobyły dwóch ran­
nych. Pozostałych trzech górników u- 
waża się za straconych.

we, podwyższone taryfy, zwrócił się do i nie Narodowe.
tekst, uchwalony ostatnio przez Zgromadze-

2 zabitych, kilkudziesięciu rannych 
w eksplozji prochowni we Włoszech

TIVOLI. — W poniedziałek nastąpiła gwał 
łowna eksplozja w prochowni włoskiej w re­
jonie Tivoli koło Rzymu. 2 robotników po­
niosło śmierć, a kilkudziesięciu innych do­
znało różnych obrażeń.

Eksplozja była słyszana daleko .wywołu­
jąc panikę wśród okolicznych mieszkańców. 
Liczba ofiar jest stosunkowo mała, ponieważ 
eksplozja wydarzyła się 15 minut po opusz­
czeniu fabryki przez robotników.

Illlllllllllllllllllllllllllllllli

l.' I szej potrzeby.
1 Rząd ustalił ponadto zasady pokrj ,

Kontrola wyborów w Niemczech przez O.N.Z 
warunkiem Zachodu wszczęcia rozmów z Rosją 
w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami
Paryż. — Rządy trzech mocarstw 

zachodnich uzgodniły już główne po­
stanowienia swych odpowiedzi na no­
tę sowiecką. Sprawa, ta będLe omó­
wiona ostatecznie w czasie spotkania 
ministra Edena z min. Schumanem i 
kanclerzem Adenauerem w Paryżu, 
przy okazji zebrania komisji ministe­
rialnej Rady Europy. Spotkanie to 
przewidziane jest na środę. Projekt 
odpowiedzi został w zasadzie opraco­
wany w poniedziałek, w Londynie, w 
czasie rozmów min. Edena z ambasa­
dorem Francji, p. Massigli oraz char­
ge d’affaires U.S.A., p. Holmes.

W kołach dobrze poinformowanych 
mówi się, że mocarstwa zachodnie nie 
odrzucą propozycji sowieckiej, wysu­
wając jednak jako warunek wszczę­
cia rozmów „Czterech” udzielenie 
przez władze sowiecko-niemieckie ze­
zwolenia na przeprowadzenie przez 
komisję O.N.Z. badania, czy na terenie 
wschodnich Niemiec istnieją warunki 
przeprowadzenia wolnych wyborów.

Komisja O.N.Z. odmówi przeprowadzenia 
ankiety w zachodnich Niemczech, 
jeśli nie zostanie dopuszczona 

na teren okupacji sowieckiej
BONN. — Komisja O.N.Z. dla przeprowa­

dzenia ankiety w sprawie warunków prze­
prowadzenia wolnych wyborów7 w całych 
Niemczech, została w poniedziałek przyjęta 
przez kanclerza Adenauera oraz przez 8 ko­
misarzy mocarstw zachodnich.

Przewodniczący tej komisji, p. Albertson

(Islandia) oświadczył, że w razie niedopusz­
czenia komisji na teren Niemiec wschodnich, 
komisja nie będzie przeprowadzała w ogóle 
żadnej ankiety, nawet na terenie Niemiec za­
chodnich.

Rozmowy Schuman — Adenauer 
w sprawie Saary

PARYŻ. — We wtorek rozpoczęły się w 
Paryżu rozmowy ministra Schumana z kanc­
lerzem Adenauerem w sprawie Saary.

Paryż. — Dziennik ,,Le Monde” podkreśla, 
że Francja i Saara pragną ostatecznego u- 
święcenia unii gospodarczej między tymi 
dwoma krajami, opartej na prawach natural­
nych. Unia, ta, zaznacza dziennik, potrzebna 
jest zarówno dla Francji i Saary, jak rów­
nież dla równowagi gospodarczej Europy. — 
Słuszność tej unii, dodaje ,.Le Monde”, pod­
kreślona została nie tylko w urzędowych o- 
świadczeniach Anglii i Ameryki, ale nawet 
w samych Niemczech. Trzeba obecnie, aby 
związek ten został zagwarantowany autono­
mią polityczną Saary.

M. Schumann:

„Jako podstawy rozmów ze Wschodem 
nie możemy przyjęć utworzenia 

niemieckiej armii narodowej"
GRENOBLE. —- Przemawiając na kongre­

sie M.R.P. w dep. Isćre, p. M. Schumann, se­
kretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, poruszył sprawę ostatniej noty so­
wieckiej, oświadczając między Innymi :

Nigdy nie traciliśmy nadziei i nie szczę­
dziliśmy wysiłku w kierunku podjęcia rozmów 
między Wschodem i Zachodem, ale nie mo­
żemy się zgodzić na to, by utworzenie nie­
mieckiej armii narodowej, jak to proponuje 
Moskwa, było podstaw ą tych rozmów.

Cena mleka została 
obniżona 

przed przewidziani dato
Staraniem rządu pre­

miera A. Pinay'a, od po­
niedziałku 17 marca, zo­
stała wprowadzona sezo­
nowa zniżka cen mleka, 
wyznaczona przedtem na 
1 kw ietnia. Cena mleka 
w handlu detalicznym w 
Paryżu wynosi obecnie 
44 fr. za litr, zamiast 
48 fr.

(Foto: Record]
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Proces de Recy rozpocznie się 5 maja
WERSAL. — W poniedziałek, 5 maja, sta­

ną przed Sądem Przysięgłych dep. Selne-et- 
Oise, były poseł de Recy wraz z Dordaln, 
S ci o rat to i Portier, w związku z aferą kra­
dzieży bonów skarbowych w Arras. W czasie 
n>zn—pr/esbicbaojch ok«?<n stu 
świadków. •

..Tajemnicza" choroba w Moulins — grypą
Moulins. — Dyrekcja P.T.T. w dep. Allier 

ogłosiła komunikat, w którym wyjaśnia rze­
komą tajemniczość epidemii, która dotknęła 
pracowników pocztowych i kolejowych w 
Moulins. Komunikat stwierdza, że chodzi o 
grypę.

20 Rosjan przebyło ponad 20 tysięcy km. 
uciekając z piekła komunistycznego

Hamburg. — 20 Białych Rosjan przybyło 
do Hamburga po przebyciu 20.800 km. Ucie- 
kli oni trzy lata temu z Tihwa vz Chinach 
komunistycznych. Przechodzili przez prowin­
cję Sinkiank, Mongolię i Tybet; przez góry 
Himalaje przedostali się do Indyj, skąd przy­
byli do portu w Hamburgu.

Obfity polew ryb na Morzu Północnym
CALAIS. — Rybacy, którzy wyjechali na 

połów na Morzu Północnym, natrafili na wiel 
kie ławice ryb, pomiędzy Norwegią i Szko­
cją. W połowie uczestniczą francuskie stat­
ki rybackie.

P. lecourt domaga się przeprowadzenia 
śledztwa ze strony Ruchu Oporu 

w sprawie Scaffy
1’ARYż. — P. Robert Lecourt, były mini­

ster sprawiedliwości, skierował do min. 
spraw wewnętrznych list, domagający się 
wszczęcia śledztwa administracyjnego dla 
wykrycia osób, które wywierały nacisk na 
Fourneta. Ponadto nawiązał kontakt z gen. 
Cochet, szefem komitetu akcji Ruchu Oporu, 
aby komitet rozpoczął wśród swoich człon­
ków podobne śledztwo w sprawie śmierci R. 
Scaffy.

Francja wydaje wyższy odsetek dochodu nar. jak USA na obronę 
Europa dokonała tak wielkiego wysiłku zjednoczeniow ego i obronnego, 

że zasługuje na wielką pomoc U.S.A, w ich własnym interesie
Waszyngton. — Przewodniczący a- 

mery kańskiego Urzędu Wzajemnej 
Pomocy, A. Harriman bronił w ponie­
działek w Komisji Spraw Zagranicz­
nej Senatu konieczności udzielenia 
zwiększonej pomocy dla zagranicy w 
wysokości 7 miUardów 900 miUonów 
dolarów.

Harriman oświadczył, że jeżeli o- 
becny moment wysiłków obronnych w 
Zachodniej Eurowiej zostałby zatrzy­
many, to nie wiadomo, czy zaszedłby 
kiedykolwiek w historii zaowu taki 
moment, że Francuzi i Niemcy byliby 
gotowi połączyć swoje siły wojskowe,

i że Zachód zdołałby zbudować sku­
teczną organizację taką jak obecnie 
Pakt atlantycki

Byłoby trudnym dla Amerykanów 
żyć, gdyby Rosja kontrolowała Euro­
pę. Utrata Europy na wypadek star­
cia zbrojnego oznaczałoby automatycz 
nie stratę części Afrjki i południowo- 
wschodniej Azji, M-ażnych źródeł su­
rowcowych.

Wysiłek Francji
Harriman wyraził uznanie dla Fran­

cji i dla jej wielkiej incjatywy utwo­
rzenia europejskiej wspólnoty obron­
nej. Był to francuski pomysł, który

umożliwił nam wprowadzenie Niemiec 
do układów obronnych Zachodu.

Francja nydaje znacznie wyższy 
procent dochodu narodowego na obro­
nę, niż Amerykanie.

Francja prowadzi wojnę w Indochi­
nach, a nawet wysłała swoje oddziały 
na Koreę; Anglicy walczą również w 
ciężkich warunkach na . Malajach. 
Turcja stoi zdecydowanie na swoich 
pozycjach obronnych. Podobnie postę­
puje Grecja.

W tych warunkach Senat winien 
poprzeć irogram pomocy dla zagrani­
cy w jego dotychczasowym brzmie­
niu.

84 dzieci greckich powróciło z Jugosławii 
do swoich rodzin

ATENY. — Dzięki porozumieniu pomię­
dzy Grecją i Jugosławią, 84 dalszych dzieci 
greckich zostało repatriowanych przez rząd 
jugosłowiański. Jugosławia repatriowała do­
tychczas kilkaset dzieci greckich, któro zo-
stały uprowadzone z Grecji w 
domowej, prowadzonej przez 
komunistycznych.

Rumunia, Albania, Bułgaria,

czasie wojny 
partyzantów

Czechosłowa-
cja i Polska trzymają jeszcze u siebie ponad 
25 tysięcy młodzieży greckiej. Wszelkie ro­
kowania, prowadzone za pośrednictwem 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża nie 
doprowadziły do żadnych wyników.

50 więźniów zbiegło 
z więzienia meksykańskiego

TIJUANA (Meksyk). — Policja meksy­
kańska wszczęła pościg, celem odszukania o- 
koło 50 morderców, złodziei i handlarzy nar­
kotykami, którzy zbiegli z więzienia w Tiju­
ana. Zbiegowie wydostali się z więzienia po 
wykopaniu 9-metrowego tunelu pod funda­
mentami sąsiedniej szkoły.

Zaraza morowa w Mandżurii i Chinach
Tokio. — Podczas gdy propaganda 

komunistyczna oskarża Amerykanów, 
jakoby prowadzili na terenie Korei woj 
nę bakteriologiczną, miarodajne do­
niesienia z Chin stwierdzają, że wła­
dze tamtejsze chcą w ten sposób wy­
tłumaczyć wybuch potwornej epidemii 
zarazy morowej, jaka szaleje obecnie 
w Mandżurii i w póbiocnej Korei.

Złe warunki higieniczne oraz brak 
odpowiednich środków lekarskich i 
lekarzy przyczyniają się do zwiększe­
nia epidemii. Na terenie wschodnich 
Niemiec władze sowieckie. rekrutują 
lekarzy i sanitariuszy, by ich następnie 
wysłać do Mandżurii i północnej Ko­
rei, celem zwalczania zarazy.

Ben. Eisenhower nie weźmie udziału w prezydenckiej kampanii wyborczej

Uważa swoją pracę w Europie za pilniejszą
Paryż. — W liście do 19 członków 

Izby Reprezentantów i senatorów na­
czelny dowódca armii atlantyckiej, ge­
nerał Eisenhower oświadczył, że nie 
planuje opuszczenia swojego stanowi­
ska w Europie w ciągu najbliższej 
przyszłości bez specjalnego wezwania 
ze strony wyższych władz

Generał Eisenhower powiedział swo­
im przyjaciołom, popierającym jego 
kandydaturę na stanowisko prezyden­
ta U.S.A., źe w ciągu najbliższych 
miesięcy nie może wykonać lepszej 
pracy, jak tą, którą obecnie wykonuje 
w interesie narodów Paktu Atlantyc­

kiego, jak również samych Stanów 
Zjednoczonych.

Mam obowiązek, podkreślił Eisen­
hower, wykonywania powierzonych mi 
w NATO prac tak, by doprowadzić 
do takiego stanu, że w "azie zmiany o- 
sobowej nowy odpowiedzialny dowód­
ca mógłby z powodzeniem prowadzić 
do końca rozpoczę- e dzieło.

Wreszcie gen. Eisenhower podkreś­
lił, że nie opuści publicznego posterun­
ku i nie przerwie wykonywania po­
wierzone^ mu misji, by osobiście pro­
wadzić kampanię na rzecz swojej 
kandydatury na stanowisko prezyden­
ta U.S.A.

Trapezista zabił się, chcąc uratować swą córkę
XILLEMOBLE. — Trapezista Rajmund 

Weyland, lat 47, zginał w niedzielę wieczo­
rem na skutek nieszczęśliwego wypadku w 
czasie występu w cyrku „Eclair” w miejsco­
wości V iUemoblc. Weyland oraz partnerka 
jego i córka, 19-letnia Michalina Lacastie, 
spadli z trapezu z wysokości 12 m. Weyland 
doznał pęknięcia czaszki, które spowodowa­
ło jego śmierć, córka jego natomiast odnio­
sła podwójne złamanie ręki.

Przyczyną wypadku stało się zerwanie u- 
żywanego przez trapezistów pasa. Rodzina 
Weylandów, nosząca w cyrku nazwisko „Ray- 
mil’s”, rozpoczęła popisy. Matka, Janina

Weyland, była zaczepiona nogami o górny 
trapez. Przy pomocy otaczającego ją pasa 
podtrzymywała męża, który trzymał za rę­
kę Michalinę, zawieszoną w próżni, pod nią 
nie było siatki. Nagle rozległo się złowrogie 
trzeszczenie i pas zerwał się. W tej samej 
chwili Rajmund i Michalina upadli na zie­
mię. W ostatnim momencie doświadczony 
trapezista zdołał w powietrzu zmienić pozy­
cję córki, która upadła na bok. Była urato­
wana. Ojciec przypłacił jednak życiem swój 
ruch. Upadłszy na głowę, odniósł pęknięcie 
czaszki, w' następstw ie którego zmarł w szpi­
talu, nie odzyskawszy przytomności.



GŁOSY CZYTELNIKÓW
-L.. Nr 67

Nieco o „skarbie narodowym”
Wielki proces polityczny w Paryżu

Czytając tak zwany biuletyn „skarbu naro­
dowego”, dowiaduję się jakie dobrodziejstwa 
z tego skarbu mają płynąć i jakoby utrzy­
mywał on szkoły dla uchodźców, różne pla­
cówki itd. Ludzie! Na co nam dzisiaj sanacyj­
ne placówki i po co oni się mianują rządem le­
galnym ? Nikt się o nich nie pyta, niczero 
nie rządzą i wogóle nic nie robią. Chcą więc 
tylko być sobie prezydentem jakiegoś „koła 
teatralnego” i na to. ma się zbierać „skarb 
narodowy” i mamić naród. To nie ma prze­
cież żadnego sensu, bo już przed wojną skła­
daliśmy na skarb narodowy dla Kraju i nikt 
nie wie. co się stało ze skarbem. Nastał roz­
biór Polski, a wielu za nasze pieniądze ku­
powało samochody na podróż do ucieczki w 
razie czego. A teraz nie ma ich w Kraju 
ale są w hotelach w Londynie. Madrycie, 
na Lazurowym Wybrzeżu. I tam nazywają 
się placówkami i piszą, że wszystkie miliony 
poszły na placówki.

Gdybyś bracie kupił słoniny i trochę inne­
go towaru i wysłał rodzinie do Po'ski, wten­
czas byś zrobił dobry uczynek i prędzej do­
prowadził do zjednoczenia Polakówt Gdyby 
nie otrzymywali jałmużny w postaci skarbu 
narctiow'ego, musieliby zrezygnować, a tak 
w swoich świstkach papieru nazywają was 
Polakami, a wy !m pomagacie na to, by oni 
mogli- później odbudować Berczę i Brześć,

na czym się przecież zna minister brzeski, 
p. Zaleski.

Nie chcą zmienić konstytucji z 1935 roku. 
Zmienić jej nie mogą, bo się boją, że utra­
cą nadzieję na duże stanowiska. Więc szu­
kają naiwnych i zbiórki robią na „skarb na­
rodowy”.

Trzeba ludzi uświadamiać i wytłumaczyć, 
by sami na siebie bata nie kręcili.

Mamy PNKD, w .którym bez skarbów pra 
oa idzie i idzie dobrze, bo wszystkie krzyw­
dy nasze światu demaskuje. Głos jego jest 
słuchany w świecłe, bo prowadź- wfa1kę ot­
wartą dla uwolnienia narodu i Polski, a. nie 
dla przywrócenia Brześcia i Berezy. Diogą, 
którą idzie P.S.L. z Mikołajczykiem na cze­
le i złączone z nim Stronnictwo Pracy i De­
mokratyczne Stronnictwo, popierane są 
przez największy dziennik polski, „Narodo­
wiec”. Bracia! Apeluję do was. byście raz 
zrozumieli i nie dawali pieniędzy na darmo 
na jakieś londyńskie „koło teatra’ne” prez. 
Zaleskiego. Za te pieniądze masz co dzień 
„Narodowca”, który cię informuje o prześ­
ladowaniach w Kraju i podaje wieści z ca­
łego świata. Polacy z całego świata, łączmy 
się w szeregi chłopskie i robotnicze z wia­
rą w duszy, bo tylko w ten sposób możemy
wyzwolić naród i Polskę z ciężkiej niewoli,

I którą przeżywaliśmy i przeżywamy.
Foryś Józef (syn)

Łagodny wyrok sądu niemieckiego 
na mordercę 1.500 Żydów

Norymberga. — W poniedziałek za­
kończył się w Norymberdze przed nie­
mieckim sądem przysięgłych proces 
przeciwko hitlerowskiemu doradcy z 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Rademacherowi, który skazany został 
na 3 lata i 5 miesięcy więzienia.

Rademacher oskarżony był o zlikwi­
dowanie 1.500 Żydów w Jugosławii, o- 
raz o spowodowanie deportacji około 
100 tysięcy Żydów z krajów Europy

wschodniej do obozów koncentracyj­
nych w Niemczech.

Rademacher był doradcą w spra­
wach rasistowskich i osobiście wyko­
nywał rożne misje w Jugosławii, Ru­
munii, oraz w innych krajach Europy 
wschodniej i środkowej po opanowaniu 
tych krajów przez armie hitlerowskie.

Oskarżony bronił się, jakoby wyko­
nywał tylko rozkazy swoich zwierzch­
ników.

15 mil. ludzi jęczy w więzieniach sowieckich
Belgrad. — Marszałek Tito, przema-, od rządu sowieckiego. Mówca podkre- 

wiając w Belgradzie do studentów, ślił, że naród rosyjski nigdy nie tole- 
powiedział, że około 15 milionów Ro- rowałby uwięzienia 15 milionów ludzi, 
sjan przebywa w więzieniach sowiec- gdyby mógł wyrazić swobodnie swoją 
kich. Tito nalegał, by młodzież jugo- opinię.
słowiańska odróżniała naród rosyjski Tito przypomniał. że mocarstwa zachodnie

udzieliły po wojnie Jugosławii pomocy w for- 
--------------------------------------------------------- mie pożyczek oraz darów bez warunków po-

Rosja sprzeda 100 tys. ton pszenicy 
Szwecji

! Htycznych.
Tito napiętnował w końcu propagandę Ko- 

minformu, dążącego do podważenia jedności 
społeczeństwa jugosłowiańskiego , by tym

SZTOKHOLM. — Rząd sow iecki w wyniku łatwiej móc opanować Jugosławię, która ma 
dłuższych rokowań zgodził się sprzedać Szwe ‘ przekonywujące dowody, co oznacza opieka 
cji 100 tys. ton pszenicy w ciągu nadchodzą- sowiecka na przykładzie Rumunii, Bułgarii,
cych 6 miesięcy. . Węgier i Czechosłowacji.

1 milion 415 tysięcy ludności w Izraelu
Tel-Aviv. — Według ostatniego spi* 

su, ludność ludność Izraela liczy obec­
nie 1 milion 415 tysięcy. Od powstania 
państwa Izraela w 1948 roku, liczba 
mieszkańców powiększyła się o 760 
tysięcy osób bądź w wyniku przyro­
stu naturalnego, bądź w następstwie 
imigracji.

Tylko 11 procent ogółu mieszkań-

ców, to ludność pochodzenia nieży- 
dowskiego.

Rokowania Izraela z Niemcami 
o 1 miliard dolarów za mienie 

po wymordowanych Żydach
TEL-AVIV. — Rzecznik rządu Izraela po-

Oskarżyciele mają głos: Gdy Stalin pił zdrowie Hitlera
■lwie dodatkowe rozprawy w ccdu zakończenia procesu 

przed wakacjami
(Cd własnego sprawozdawcy „Narodowca")

PARYŻ, 17 marca 1952 r.
Trzynasta z rzędu rozprawa w wielkim pro 

cesle politycznym, wywołanym oszczerczą 
książeczką „Międzynarodówka zdrajców”, 
poświęcona była przemówieniom adwokatów 
oskarżenia. W celu zakończenia procesu przed 
wakacjami, sąd wyznaczył dodatkowe dwie 
rozprawy, by uniknąć odroczenia. W ten spo­
sób w przyszłym tygodniu należy spodziewać 
się zakończenia przewodu sądowego.

Metoda oczerniania ludzi 
niewygodnych

W imieniu oskarżenia i p. Kowalewskiego, 
wygłosił pierwszą mowę mecenas Hełlsz-

pomoc nie tylko, że nie nadchodziła, ale na­
wet nie dawała znać o sobie. Dziś potrzebne 
jest w imię racji stanu poniżenie bohater­
stwa Warszawy. Czyni się to bez skrupułów.

Mec,, Heilszman odrzucając oskarżenie, ja­
koby gheto warszawskie nie otrzymało po­
mocy od Armii Krajowej, z dokumentami 
w ręku stwierdza, te pomoc ta była. Dostar­
czył jej jeszcze Grot-Roweck’;, zamordowany 
później przez gestapo.

Świadkowie polscy
Mec. — Heilszman: — Zapow iadano 

nam wielką ilość świadków ze strony obrony. 
Było ich aż’trzech przywiezionych z Polski!

man. * Co to byli za świadkowie? Skromna kobie-
M e c. Heilszman: — Przedłożyliśmy' elna, która straciła męża i sy na. Druga, któ- 

sądowi do rozpatrzenia książeczkę, wyraźnie ra straciła rodzinę. Nieszczęsne ofiary woj-
oczerniającą.

— O co chodzi?, zapytuje mówca.
ny, i j<*j straszliwych pogmatwać. Ofiary go­
dne współczucia, które tu ponawiam. Ale co

—- Chodzi o sześć krajów, opanowanych zeznawali cl świadkowie? Nic konkretnego 
w sposób identyczny przez Sowiety. Chodzi o na teińat książki. Nie mogli potw ierdzić oso- 
oczernienic ludzi, którzy od samego początku biśc:e oświadczeń autora książeczki, 
walczyli z hitleryzmem, po tym byli uważani j Ozga Michalski równk-ż nic wniósł nic no- 
przez komunistów za towarzyszy. Jako ta- wego do sprawy. Nie umiai natomiast odpo- 
kich traktówaho ich dopóki byli potrzebni. wiedŁleć na pytania adwokata oskarżenia. 
Wreszcie albo skazano ich na śmierć, lub w ię I Mec. Heilszman; — Tymczasem z 
z:enie. Ci. którym udało się wydostać, znaleź drugiej strony, stanęli świadkowie poważni, 
li się na emigracji. Były premier rządu polskiego w Londynie i

— Ci z emigracj: są najczęściej A w i ad-: wicepremier w Warszawie p. Mikołajczyk i 
kami niewygodnymi, trzeba ich więc* gen. Bór-Korocrowski. Oni to dali świadec- 
oczernlć. Trzeba byio opracować coś w rodzą two prawdzie rzeczywistej. Powaga św'Iadec- 
ju podręcz.nika historii kierowanej. Tym ce* twa Mikołajczyka, jednego z głównych świad 
loro służy książeczka, napisana przez oskar- wydarzeń historycznych, zaważyła me- 
żonego de Jouvenela. I w ątpUwie na rzecz praw dy i zdemaskowała

Książeczka wymierzona jest w p i e r w - potwarze oraz obelgi komunistyczne w sto- 
s z y m rzędzie przeciw Między-; sunku do emigrantów.
narodów ce C hłopskiej. Autor ksią-j Omawiając sprawę przekazywanla fundu- 
żeczki, jak każdy pisarz powinien dostarczać przez p. Kowalewskiego za pośredme- 
dowodów na to. co pisze. Dla oskarżonego różnych ludzi w czym Bernarda i Li- 
p. Kowalewski jest zdrajcą, bo współpraco- Hensterna, mówca oświadcza, że chodziło 
wal z Armią Krajową, która w ostatecznej . . . - - - o

Małe sen saeje 
z wielkiego świata

„Należy więcej pomagać Francji 
w Indochinach",

pisze „Daily Telegraph”.
LONDYN. — Dziennik „Daily Telegraph” 

pisze w artykule, poświęconym Indochinom, 
że Stany Zjednoczone i Wielka Brytania po­
winny w szerszej mierze poprzeć wysiłek 
Francji w Indochinach.

„Nie jest pewnym, pisze organ konserwa­
tystów, czy opinia publiczna Ameryki 1 Wlel-

dał do wiadomości, że w dniu 25 marca br. 
rozpoczną się w Brukseli rozmowy przedsta­
wicieli Izraela 1 rządu Niemiec federalnych 
w sprawie odszkodowań w wysokości 1 mi­
liarda dolarów za mienie po wymordowanych 
przez hitlerowców żydach.

kiej Brytanii zdają sobie dokładnie sprawę 
z wysiłku dokonywanego przez Francję w
Indochinach".

Zamach w porcie indochiiiskim
2 zabitych, 21 rannych

SAIGON. — Ogłoszono, że dwie osoby zo-
stały zabite i 21 rannych w dniu 15 marca 
na skutek eksplozji granatów, rzuconych 
przez robotników w porcie Cholon (chińska 
dzielnica Saigonu).

Pośród rannych jest 8 Francuzów. Stan 
kilku rannych jest groźny. Jedną z ofiar, 
zmarłych po zamachu, jest 12-letnia dziew­
czynka.

127) (Ciąg dalszy)
Dwaj młodzi lekarze opuścili pokój.
Pan Lemarchand przystąpił zaraz 

do rzeczy.
— Zapewne pan, taki sławny lekarz, 

musisz mieć przy sobie pomocnika, se­
kretarza, kogoś, kt.óry pana w czasie 
nieobecności zastępuje?...

— Oddalam się zwykle na bardzo 
krótko.

— Przypuśćmy jednak, że wzywają 
pana do jakiejś panującej osoby... Czy 
odmówiłby pan, czy nie?...

Doktor Delborres uśmiechnął się.
— No, więc posłuchaj mnie, panie 

konsyliarzu — oświadczył pan Lemar­
chand — a może się porozumiemy. Je­
stem przemysłowcem i kupcem, znam 
się na cenie niektórych rzeczy. Zięć 
mój, margrabia de Plessis Saint-Luc, 
zapłaci panu wszelką zażądaną sumę, 
doda wszystkie honoraria, jakieby pan 
otrzymać mógł za operacje, wypaść 
mogące w tym czasie, który nam pan 
poświęcisz, a ja zaokrąglę tę sumkę. 
Może pan zaufać, że Jaku" Lemar­
chand potrafi ocenić należycie poświę­
cenie pańskie. Obecność pańska za­
pewni spokój całej zdesperowanej ro­
dzinie.

— Dobrze! — odpowiedział Delbor­
res. — Sekretarz mój poda panu ra­
chunek należności mojej, ustanowiony 
na zasadzie wskazanej.

fazie nie poszła na pasku komunistów. P. 
Dianu jest zdrajcą dlatego, że był przyjacie­
lem p. Mantu a ten został skazany przez sąd 
komunistyczny itd.

Gdy jednak sąd francuski zażądał w myśl 
przepisów od autora de Jouvenela by dostar­
czył w ciągu 10 dni od złożenia skargi do­
wodów*, jeszcze nie zdołał tego uczynić. Ksią­
żeczkę bowiem napisał na podstawie różnych 
sprawozdań ze sądów za żelazną kurtyną.

Oskarżeni zgłosUi 49 świadków'. Zaledwie 
kilku z nich stanęło na rozprawie. Nie wnie­
śli oni nic na poparcie twierdzeń autora 
książki.

tum do Rumunii, żądając w 48 gadzinach od­
dania dwóch prowincji.

Między wilkami
Wyłom ten spowodował, że Bułgaria łażą' 

dała od Rumunir Dobrudży a Węgry Siedmio; 
grodu. Niemcy przyznali Węgrom S.edmio-; 
gród na konferencji wiedeńskiej. Gdy Ktimu-! 
nia zwróciła się do Rosji o gwarancję granic* 
przynajmniej takich, jakie zostały, cdpowle- 
dzł nie było. Rosja bowiem wysunęła nowe 
żądanie: Bukowiny południowej.

Adwokat cytuje pismo BI unia z więzienia 
w okresie okupacji. Leon Biuro stwierdza, że 
Stalin zdradził pokój a partie komunistyczne 
kraje, w których pracowały.

Wrzawa o sprawy aktualne
Mówca w dalszym ciągu porusza sprawę 

pomocy sowieckiej w okresie gdy Rumunia 
zwróciła się przeciw Niemcom. Znów tak sa­
mo jak podczas powstania w' Warszawie, od­
powiedzi nie było. Aż przyszło wojsko so­
wieckie, które mogło narzucić Rumunii rząd 
powolny Rosji.

Adwokat wspominając o polityce sowiec­
kiej w' stosunku do Niemców, przypomniał w 
pewnej chwili notę, wystosowaną 
z Moskwy do Francji, Anglii i 
Stanów Zjednoczonych w- ostat­
nich dniach ub. tygodnia.

Mec. C o r n e c : — W nocie tej Rosja 
mówi o zjednoczeniu Niemiec i

■ Wysokość produkcji na jednego 
m’eszkafica w Stanach Zjednoczonych 
jest przeszło dwa i pół razy większa niż 
w' zachodniej Europie. Ten słan rzeczy nie 
Wypływa z braku uzdolnienia pracowni­
ków europejskich, lecz z faktu, że każdy 
pracownik amerykański ma do dyspozycji 
o dwa i pół razy więcej siły mechanicz­
nej.

■ Okrzyk „Hurra!” jest arabskiego 
pochodzenia wywodząc się ze słowa: „hle- 
ra”, oznaczającego wesołość; okrzykiem 
tym pielgrzymi witali widok świętego nva 
sta przy zbliżaniu się doń.,

■ Niema końca pomysłowości! 
sprzedaży w USA, znajduje się obecnie 
preparat chemiczny (szereg odmian) któ­
ry dodaje się do wody w żelazkach pa­
rowych. Każda odmiana tego proparatii 
zaprawiona jest odmiennymi perfumami. 
Rezultat: jednoczesne prasowanie i per­
fumowanie damskiej bielizny.

uzbrojeniu czyli
wie Wehrmachtu..., 
oskarżonych powstaje hałas.

o d b u d o - 
(Na ławach

Oskarżeni pp.
Wurmser i de Jouvenel interweniują bardzo 
głośno, próbując przekrzyczeć adwokata. — 
Wrzawa trwa kilka minut).

Historia na rozkaz
Po uspokojeniu się sali, mecenas przystą-zwykły transfer, przy czym Londyn a tym-, 

samym oskarżyciel nie znał wymienionych. ] F-l do omówienia książki de Jouvenela, o ilo 
1 chodzi o sprawy rumuńskie.Adwokat zakończy! twierdzeniem, że nie Mec. Niech pan uważa,wszyscy mają prawo sądzić ludzi, którzy , .

przez pięć lat walczyli od pierwszej chwili do Panie t e * ouyenel, nie jest pan w porządku * u 'FA U\LAIfł łll&T/kt*!** rfomonliii cIomuostatka, a jeszcze mniej mają prawo oczer­
niać prawdziwych bohaterów, jakimi byli wal

ze swoją historią zamachu stanu na Anto-

czary Polacy, obecni na wszystkich frontach. 
W konkluzji zażądał wymierzenia surowej ka 
ry oskarżonym.

W kancelariach dyplomatycznych

nescu. Historia urzędowa, podyktowana przez 
partię komunistyczną, już trzy razy zmienia 
la się w ciągu ostatnich 5 lat. Pan pisze, że 
zamachu stanu na Antonescu dokonał król 
i gen. Patrascanu. Król jest dziś za granicą.

Życie gospodarcze Stanów Zjednoczonych 
w pełnym rozwoju

Wartość handlowa dóbr wyprodukowanych 
w Stanach Zjedn. w r. 1951 wyniosła 328 mi­
liardów dolarów, wobec 283 miliardów w r. 
1950. To powiększenie o 16 proc, może być 
przypisane w połowie rozwojowi produkcji, a 
połowie zwyżce cen.

Dochód narodowy zwiększył się z 239 mi- 
jardów dolarów w r. 1950 na 276 miliardów 
dolarów w r. 1951, podczas gdy ogólny do­
chód osobisty, który wynosił w 1950 roku 
225 miliardów, wyniósł w 1951 roku 251 mi­
liardów dolarów.

Raport amerykańskiego Ministerstwa Han­
dlu zaznacza, że zmiany zaszły szczególnie 
w wysokości różnych składników, które sta­
nowią dochód narodowy: „sumy wpłacone 
pracodawcom z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych, zwiększyły się zyski towarzystw i wla 
ścicieli rolnych, podczas gdy zyski prowadzą­
cych przedsiębiorstwa nie rolnicze, dochody 
z wynajmu lub też z procentu utraciły na 
znaczeniu w porównaniu z całością. Supiy 
wpłacone pracodawcom z tytułu ubezpieczeń 
wzrosły z 153 miliardów dolarów w r. 1950, 
na 178 miliardów dolarów' w r. ub. i to właś­
nie stanowi dwie trzecie ogólnego przyrostu 
dochodu narodowego”.

Dokumenty rządów reżimowych dla 
ludzi prywatnych w celu oczerniania, dyplomatycznych.

Mowa adwokata Corneca, który przema­
wiał po Heilszmanie, w* imieniu oskarżyciela 
Dianu, przenios!.a słuchaczy z zakamarków 
walki podziemnej i z pól bitew do kancelarii

Patrascanu siedzi w więzieniu jako „zdraj­
ca’’. Następnie historia urzędowa partii mó­
wiła, że zamach stanu przeprowadził król i

Brazylia podpisała pakt obronny 
ze Stanami Zjednoczonymi

RIO-de-JANEIRO. — W stolicy Brazylii 
doszło do podpisania paktu obronnego pomię 
dzy Brazylią i Stanami Zjednoczonymi.

Układ powyższy jest zapoczątkowaniem 
całego szeregu podobnych traktatów obron­
nych pomiędzy U.S.A, i innymi państwami 
Ameryki Łacińskiej.

Brazylia posiada dziś poważne siły mor­
skie. Marynarka brazylijska liczy 1 pancer­
nik, 2 krążowniki, 4 lodzie podwodne i 37

nieznany bliżej Bodną ras. Najnowsza histo­
ria, tym razem sowiecka, nie wspomina ani 
o Patrascanu, ani o Bodnarasie a mówi o 
królu i „podstępnym” Maniu.... Prawda rze­
czywista była nieco inna.Na kilka dni przedMec. C o r n e cmcc. n e i i ł iii a u ; — iwnuiimiiwj , . . , . -

,kar»o„yeh zaczęły napły wa# dopiero w mis procezem, dn.a 23 stycznia b. r„
17 - J r . w ministerstwie spraw zagranicznych w But

M e c. Heilszman: — Dokumenty o-

rę jak przesłuchano świadków podczas pro-
cesu. Dopiero w ubiegły czwartek bowiem a kareszcle zebrano 10 ludzi, którzy mieli

•Podczas procesu 1 w książce komunistycz­
nej pisarza, oskarża się Maniu, przywódcę

ple na
)opiero w ubiegły czwartek bowiem a n‘u‘^vx., I rhłonń« wnoczatku nroresu iak to bvć nowinno Jako świadkowie do Paryża. Me wy- chłopów ,.że był wyzyskiwaczem i kapitahs-

„im rArnv„h ańknm#mtó«” słano teh- A,e podpisali oni różne deklaracje, Okazuje s’ę, że ten znany w Rumunii a-
" OOP'"" otrzymałem. dMokat u chuU. are„t„w,„to posiadał tył-

i Adwokat po kolei zbija nadesłane z Rumu- ko Mlasne skromne mieszkanie i nic więcej.
1 nii nod n-'er-z^v'in. mmnńskipcrn ministerstua lignin —___ ____ __  i

wręczono nam
przeciw Mikołajczykowi 1 Borowi-Komorow-
skiemu.

— Dostarczono owych
m e n t ó w ” państwowych osobie 
prywatnej. Ba, dostarczono na­
wet „dokumentów” wcale d z i w- 
n y c h.

— Gdy podczas rozprawy postawiono pyta­
nie, czy Kowalewski został pozbawiony oby­
watelstwa polskiego .odpowiedziano, że nie. 
Mam przed sobą urzędową listę oficerów [

doku- nii, pod pieczęcią rumuńskiego ministerstw a Mąniu kierował patriotycznym ruchem o- kontrtorpedowców. Ponadto lotnictwo brązy
spraw wewnętrznych „dokumenty . Przema- poru przez całą wojnę, pomagał mu w tynrlijskie dysponuje 800 nowoczesnymi samolo-
wlają one raczej na korzyść p. Dianu, mimo
że noszą pieczęć reżimu.

Gdy Stalin pil zdrowie... Hitlera
Adwokat omówiwszy atmosferę dyploma. 

tyczną w Moskwie kilka miesięcy przed woj- 
lą w okresie zmiany na stanowisku ministra 
tpraw zagranicznych, kiedy układanego i w:e

Dianu, który za granicą głosił prawdę o Ru- tami, a armia lądowa Brazylii Uczy 150 ty-
munii.

Dalszy ciąg mowy adwokata jutro.
J. Urban,

sięcy dobrze uzbrojonego żołnierza. Specja­
liści wojskowi podkreślają, że BrazyUa może 

. w ciągu miesiąca zmobilizow ać 1 milion żol- 
i nierzy.

zbawionych obywatelstwa uchwalą rady nr.
nistrów w Warszawie. Znajduje się tam 64 rżącego prawdopodobnie szczerze w idee 
nazwiska, ale Kowalewskiego nie ma. | wspólnego bezpieczeństwa Litwinowa, zastą- 

__ „ .. - . . . piono Mołotowem. Dianu jako ambasador ru-Mee. : - Za to dostereaono ml _ natvchmla,,t , zmta K„e.
dokument a dnia 6 marca 1»52 r. to znacay j Bukowiny wypłynęła bo-
wystawiony w czasie procesu, stwierdzający, 
że prezes prezydium rady miasta Warszawy,!''
zaświadcza, że rada gminna stolicy odebra-i Mec. Cornec:

żywi i umarli 
opuszczaj wioskę 

Tignes
GRENOBLE. Me

Pozwolę sobie, ja
ła obywatelstwo p. Kowalewskiemu — (poru- także, zacytować kilka dokumentów, znale- 
szenie — wesołość na sali). zionych w niemieckim ministerstwie spraw

Adwokat wyraża zdziwienie, że prezydium zagranicznych po wojnie. Jeden z dokumen- 
m i as ta Warszawy odbiera komuś obywatel-i jes* sprawozdanie Ribbentropa dla Hit- 
stwo ł nazywa ironicznie dokument świadec-jIera z bankietu wydanego na jego cześć przez 
twem dla zrobienia kumplowi przyjemności. Stalina w sierpniu 1939 r. Podczas bankietu 

i Stalin zw racając się do von Ribbentropa o- 
Poniżanic bohaterów Warszawy! ; świadczył: „Wiadomo mi, że naród niemiec-

Mec. Heilszman: — Podczas prze- ki kocha swego wodza Adolfa Hitlera. Wzno 
wodu sądowego dla wybielenia komunistów* 8Z^ kielich na jego zdrowie”... Ten kielich

Rozmowy te opierać się będą na żądaniach usiłowano poniżyć bohaterów Warszawy.} wódki, który rzucony o podłogę modą rosyj- 
■ — - - . «« ił , • •____ cstro eATnireł ł ynrAIl’Q /I r» 11 Irłltzd rlnS FUY*Ź-przedłożonych przez Izraela w dniu 12 mar­

ca 1951 roku w notach doręczonych czterem 
mocarstwom okupacyjnym Niemiec.

Nowoczesny samolot 
dla marynarki U.S.A.
Marynarka wojenna |?: 

U.S.A, została wyposa- lś 
żona w nowego typu 
bombowce odrzutowe, 
które będą mogły star­
tować z pokładu lotnis­
kowców. Ten nowy sa­
molot został nazwany 
„XA2J-1”. Szybkość te­
go samolotu wynosi o- 
koło 650 km. na godzinę. 
Na zdjęciu bombowiec 
„XA2J-1” w chwili lą­
dowania, po próbnym lo­
cie.

Tych ludzi, którzy przez 63 dni, sami bez sk9 rozprysł się 1 sprowadził kilka dni póź- 
* - - - * - ... . . n,«ej pożogę na świat, w której przelewałyczołgów, bez zapasów' rzucili się na Niem­

ców. Bohaterzy błagali o pomoc. Tymczasem

(Folo: Apercus des Nations Unieś)

krew miliony ludzi... (poruszenie).
W dzień najazdu na Polskę 17 września 

1939 r. Mołotow uspakajał ambasadora Ru­
munii, że wszystko będzie po staremu.

Mec. C o r n ec : — Tymczasem istniał 
już tajny dokument podpisany 23 sierpnia, w 
którym Niemcy zrzekają się na rzecz So­
wietów swoich praw w Europie południowo- 
wschodniej. W tym samym czasie Hitler pi­
sał do Mussolinlego, zapewniając go o ugo­
dzie z Sowietami. MussoUni natychmiast od­
pisał, wyrażając zadowolenie.

Kilka miesięcy później w czerwcu 1940 ro­
ku, Rosja zażądała od Rumunii oddania Bes- 
arabii i północnej Bukowiny.

Na prośbę ambasadora niemieckiego w 
Moskwie von Schulenberga, von Ribbentrop 
wysłał do swego ambasadora w Rumunii in­
strukcję, w której domagał się ,by ten dał 
do zrozumienia rządowi rumuńskiemu, że żą 
danie sowieckie Niemcy popierają.

Kilka dni później Rosja wysłała ultima-

tylko żywi, ale także u- 
marU opuszczają wioskę 
alpejską Tignes, ponie­
waż leży w dolinie, któ­
rą powoli zalewa już wo­
da sztucznego jeziora 
przy elektrowni. Buldo­
żer usunął półtora me­
trową warstwę śniegu, 
pokrywającą groby, po 
czym przystąpiono do 
wykopania zwłok. Po­

nowne pochowanie ich na 
stąpi na cmentarzu, 
wskazanym przez rodzi­
ny. Prefektura postawi­
ła do dyspozycji miesz-

wadzki. Każdy z nich o- 
trzyma odszkodowanie, 
a dobytek zostanie prze­
wieziony na wybrane 
przedtem miejsce. — 
Ksiądz - staruszek, Pe-
Ussier, 
braniem

czuwał nad ze- 
przedmlotów

kultu i urządzenia ko­
ścioła.

Olbrzymia zapora wod 
na, wzniesiona przy e- 
lektrowni, zamykając 
wylot doliny, umożliwia 
powstanie sztucznego je­
ziora, którego wody po­
chłoną za kilka tygodni 
wioskę Tignes.

<roto: Record)

— Akceptuję go z góry.
Sławny lekarz zatelegrafował zaraz 

do Paryża, do swojego pomocnika.
I uspokojony o dientów, zajął się 

z całym staraniem margrabiną.
Tego rodzaju gorączki trwają zwy­

kle od dni pięciu do ośmiu.
Jeżeli chora czas ten przetrzyma, to 

będzie na pewno uratowana.
W czterdzieści osiem godzin po za­

instalowaniu się w Mitarra, pan Del­
borres powiedział do Horacego:

— Gorączka spadła troszeczkę ubie 
głej nocy. Zda je mi się, że mogę te­
raz zaręczyć już za pacientkę.

Margrabia w milczeniu ujął rękę dok 
tora , uścisnął ją serdecznie i z wiel­
kim trudem zaledwie powiedzieć zdo­
ła:

— Dziękuję!...
Potem wybiegł jak szalony i rzucił 

się panu Lemarchand na szyję.
— Ojcze!... ojcze!.., ocalon'.*...
Andre, który przez te dnie nic nie 

jadł, nie spał i chodził jak nieprzytom­
ny, Reine-Marie i stary hutnik nie po­
siadali się z radości.

Nakoniec gorączka zupełnie opadła 
i Violetta, ogromnie jeszcze osłabiona, 
uśmiechnęła się do otaczających.

— Pan Delborres odjechał do Pa­
ryża.

Margrabina nie mogła z początku 
zmiarkować, gdzie jest.

Rozpatrzyła się dokoła i słabym gło 
sem spytała gdzie jest.

Horacy, klęczący przy łóżku, objaś­
nił ukochaną.

— Jesteś w pawilonie, wśród lasu 
sosnowego, bo tutaj zdrowsze powie­
trze.

— A maleństwo moje?... Nie kar­
mi go przecie chyba żadna obca ko­
bieta? — spytała z obawą.

Reine-Marie zbliżyła się do łóżka.
— Oddałaś mi go, mateczko, i ja 

się nim od samego przyjścia zajmuję.
— Jakub mój! — dodała wolno mar- 

gi abina.
— Przyniosę ci zaraz tego Jakuba- 

Andrego! — odpowiedziała Renetka.
Violetta uśmiechnęła się radośnie.
V- nka chwil potem dziecko było 

już v. >bjęciach matki.
Spojrzawszy na jego czarne, aksa­

mitne szeroko otwarte oczy, margra­
bina szepnęła:

— Jakże on naprawdę podobny do 
kochanego Andrego...

Tuliła do piersi chłopczynę, rozpro­
mieniona, szczęśliwa.
. — Jak ja go kocham... jak ja go 
kocham!

Reine-Marie odebrała dziecko z rąk 
Violetty.

— Pan Delborres zabronił ci wszel­
kich wzpiszeń, mateczko. Dosyć za­
tem na dzisiaj!... Zabieram ci twój 
skarb. Ja jestem jego nianią, a ten 
twój synek bardzo jest wymagające 
stworzor kg Czas go posilić właśnie... 
Gdyby się opóźnić, choćby o kilka mi­
nut zobaczyłabyś, coby wyprawił za 
muzykę!.. No, pocałuj go raz jdszcze 
i do widzenia... mamo!...

.— O! nie zabieraj go jeszcze!...

— Przyjdziemy znowu trochę póź­
niej!...

I Reine-Marie odeszła.
Violetta i Horacy zostali sami.
— Jaki on prześliczny! — odezwała 

się młoda mateczka — czy kochasz go 
już także?...

Margrabia odpowiedział:
— O mało nie opłaciłaś go życiem, 

gdyby stało się byłe to nieszczęście, 
bodaj że nie mógłbym byi patrzeć na 
niego!...

— Uzdrowił mnie Bóg i serdeczne 
starania. Pragnęłabym podziękować 
za to piastunce naszej rodzinnej, Mat­
ce Boskiej w Saint-LucL. — odezwa­
ła się pani de Plessis. — Dostąpiliś­
my jednego jeszcze dowodu Jej łaski... 
nazwisko więc nie wygaśnie!

— I owszem! — odpowiedział Hora­
cy — bo nie potrafiłbym nic odmówić 
żonie, ale myśl powrotu do Pikardii 

; niemiłe zrobiła na mnie wrażenie.
! Andre poszedł się przejść z panem 
Lemarchand.

Po odjeżdżać pana Delborres zaczęli 
pe trochu przychodzić do równowagi.

Ukochana siostra była ocaloną.
Dziękował gorąco panu Lemarchand 

za to nowe jego dobrodziejstwo, wszys 
cy potracili głowy i bez jego pomocy 
Violetta byłaby napewno straconą.

Dla Horacego nie istiiiały teraz do­
kumenty, stare papiery; nic go już nie

obchodziło oprócz ukochanej żony.
Reine-Marie pielęgnowała ciągle ma­

łego Jakuba z największą troskliwo­
ścią; jednej tylko Paulinie powierzała 
go czasami.

Violetta wstała już, więc Reine-Ma­
rie oddawała jej dziecko na parę go­
dzin dziennie, a sama chodziła z An- 
drem na przechadzkę, albo odwiedzała 
swoich chorych, tak samo jak w Tau- 
sia.

Magdalena de Merizollcs towarzy- 
syła im w tych wycieczkach.

Słońce świeciło jasno, pogoda była 
prześliczna, po obu stronach szerokiej 
alei, prowadzącej do lasu porobio­
ne były wygodm ławki z ziemi, po­
sianej trawą delikatny.

Doskonałe było to miejsce do wy­
tchnienia i poufnej, przyjemnej poga­
danki.

Andre zazwyczaj mówił sam tylko.
Magdalena, upajając się jego rozmo 

wą, rzucała .mu coraz jakąś ciekawą 
kwestię.

Reine-Marie nie odzywała się wcale...
Możnaby sądzić, że znajdowała się 

zawsze o jakie sto mil od dwojga przy 
jaciół swoich.

Napróżno młody inżynier starał się 
ją zainteresować, rozruszać.

Doznawał też przykrego uczucia, jak 
by go coś w serce kłuło.

(Ciąg dalszy nastąpi)

■



Dni studiów społecznych kapłanów-obcokrajowców w Belgii
„Widzieliśmy tę równowagę, którą 

liberalizm spodziewał s»v osiągnąć 
przez zastosowanie pełnej wolności. 0- 
to robotnicy z wielkiego przemysłu 
zostali przykuci do pracy na przeciąg 
12 i 14 godzin, ich żony i małe dzieci zo 
stały zaprzągnięte w niewolę maszyny, 
głód złota przeniknął cały świat pro­
dukcji i poddał go władztwu pożądli­
wości w miejsce wypędzonej sprawie­
dliwości” — oto śmiałe słowa bisku­
pów belgijskich w ich liście zbiorowym 
z dnia 18.VIH.1925 ż*.

Ta odważna obrona robotnika tyła 
godną następców ks. b. Doutrelaux, 
który walczył o poprawienie losu ro­
botnika jeszcze przed wydaniem en­
cykliki Rerum Novarum, w momencie 
kiedy jej autor, późniejszy Leon XIH 
był jeszcze nucjuszem apostolskim w 
Brukseli. Nie dziw więc, że katolicy 
belgijscy, idąc za głosem swych przy­
wódców duchowych, żywo zaintereso­
wali się kwestią społeczną. Pierwsze 
ministerstwo pracy było wprowadzone 
w roku 1885 właśnie dzięki katolikom 
belgijskim * pierwszym ministrem pra­
cy był katolik Hellepute. Dlatego o- 
chrona społeczna w Belgii, stojąca 
dzisiaj na ogół wyżej niż w innych kra 
jach Europy ma dużo do zawdzięcze­
nia hierarchii kościelnej jak i wier­
nym. Syndykat katolicki, który z na­
tury rzeczy jest obrońcą robotnika, 
jest obecnie najliczniejszym w Belgii 
ze swymi 700.000 członków.
Rozpatrywanie zagadnień świata pracy

Trzeba jednak przyznać, że i dzisiej­
si biskupi belgijscy nie zasypiają 
kwestii społecznej. Dwa lata temu ks. 
b.- Charue z Namur ogłosił rok spo­
łeczny w swej diecezji. W tym roku 
czyni to samo diecezja Tournai. We 
wszystkich parafiach powstały komi­
tety Roku Społecznego, starające się 
wcielić w czyn dyrektywy Komitetu 
Centralnego. Co miesiąc, w większych 
miastach są. wygłaszane konferencje 
dla tysięcy słuchaczy ze wszystkich 
warstw społecznych. Księża probosz­
czowie głoszą kazania nn. tematy spo­
łeczne. Wreszcie jedną z wielu inicja­
tyw społecznych księdza biskupa Him- 
mer’a byio zorganizowanie Dni Stu­
diów Społecznych dla kapłanów — ob­
cokrajowców.

W połowie lutego bieżącego roku 
zjechali się księża kapelani włoscy, 
polscy, ukraińscy, niemieccy i jugo­
słowiańscy do Mesvin koło Mens, by 
tam w bratniej atmosferze pogłębiać 
swą wjedzę społeczną z ^stosowaniem 
do warunków obecnych w Belgii. Moż­
na powiedzieć, że całokształt zaintere­
sowań, dotyczący. świata pracy, był 
uchwycony bądź to w konferencjach, 
bądź to na posiedzeniach poszczegól­
nych grup.

SyndykaJlY i ubezpieczalnie
Uczestnicy zapoznali się najpierw' z 

historią klasy robotniczej w Belgii od 
czasów jej trudnych początków aż do 
zdobyczy ostatnich lat. W świetle hi­
storii danym im było lepiej przeniknąć 
mentalność robotnika belgijskiego, do 
którego upodabnia się z czasem robo­
tnik cudzoziemiec. Zastanawiano się 
nad środkami, by to upodobnienie nie 
doprowadziło obcokrajowców do utra­
ty ich wartości narodowych, które sta­
nowią ich bogactwo i powinny być ich 
dumą. Sporo czasu poświęcono syndy­
katom chrześcijańskim i ubezpieczal- 
niom chrześcijańskim, które mają być 
siłą robotnika i zabezpieczyć go przed 
kompleksem niepewności jutra Gwa­
rancją użyteczności tych instytucji

(Od własnego korespondenta) 
jest jednak ich wierność ideałom 
chrześcijańskim, bez których nie ma 
mowy o postępie sprawiedliwości i mi­
łości.

O podniesienie dobrobytu robotnika
Z kolei rozpatrywano możliwości 

podniesienia bytu materialnego, kultu 
ralnego i moralnego robotnika, jego 
rodziny i młodzieży dorastającej. 
Wszystko się wiąże w świecie i zacho­
wanie Bożych przykazań dopomaga do 
zdobycia prawdziwego dobrobytu, po­
dobnie jak środki materialne mają 
służyć do doskonalenia się duchowego 
człowieka, któremu nigdy nie wolno 
zapominać, że Bóg jest jego Stwórcą i 
w Bogu jeno znajdzie swe szczęście w 
tym życiu i przyszłym.
• Jeśli kapłan, „z ludzi wzięty i dla 
ludzi przeznączoiiy”, nie może zapo­
minać o środowisku, w jakim się znaj­
duje i powinien śpieszyć z radą i po­
mocą, to jednakowoż zawsze ma mieć 
przed oczyma fakt, że przez swe po­
mazanie kapłańskie stał się on pośre­
dnikiem między Bogiem a ludźmi i 
dlatego we wszystkich sprawach ku 
niebu, miejscu wiecznego odpoczynku 
ma kierować zmęczony wzrok ludzi mu 
powierzonych, pozostających w udrę­
ce. mimo postępu materialnego.

Sam kapłan, a tym więcej kapłan 
obcokrajowiec, nie podoła zadaniu. 
Trzeba, żeby, według słów ks. Bisku­
pa „ludzie świeccy zrozumieli swą cd-
powiedzialność” w niesieniu pomocy

W Polsce wolnej kołchozów nie hgdzie
bliźnim, nie tylko pod względem mate­
rialnym ale również i duchowym. 
Wszyscy oni w pewnej mierze uczes­
tniczą w „królewskim kapłaństwie” i 
powinni przyczyniać się do budowa­
nia królestwa Chrystusowego na ziemi 
znaczącego się ciągłymi postępem tak 
w dziedzinie dóbr doczesnych jak też 
i wiecznych.

Chwile spędzone przez naszybh ka­
płanów w Mesvin nie tylko będą uży­
teczne dla uczestników Dni Społecz­
nych. Skorzysta z nich cała emigracja, 
która przez swych duszpasterzy pozna 
lepiej, jakie są najodpowiedniejsze spo­
soby pracowania dla prawdziwego do­
bra własnego i dotrą klasy robotni­
czej.

Stanisław Dąb

P. Korboński, przedstawiciel Rady Polityce 
nej na USA, ź okazji konferencji londyńskiej 
Ruchu Europejskiego dostał się W Londynie 
do mikrofonu „Voice of America” i wygłosił 
wielkie przemówienie do Kraju. W przemó 
wienlu tym p. Korboński skomentował w 
bardzo swoisty sposób rezolucje tej konferen 
cji dotyczące ustroju rolnego w wolnej od 
Sowietów Europie środkowo-wschodniej. Zgo 
dnie z prawdą powiedział on, że konferencja 
londyńska:

„...potwierdziła w sposób kategoryczny o- 
parcie przyszłego ustroju wsi, na zasadzie 
własności prywatnej ziemi 1 wszystkiego te­
go co z nią zostało związane”. I nie wiadomo 
poco i dlaczego dodał on do tego swoją u- 
wagę, która wśród słuchaczy w Polsce mu 
siała wywołać conajmniej zdumienie. Oto sio 
xxa p. Korbońskiego cytowane za komunika­
tem prasowym Z P.P.A. (Agepcji prasowej 
Kongresu Polonii Amerykańskiej) z dnia 1-go 
marca br. :

„Nie znaczy to, że akcja dobrowolnej go­
spodarki kolektywnej będzie zakazana. B ę-

Wiadomości z Włoch
w*

Włosko ■ holenderska wymiana kulturalna
RZYM — (Od wl- koresp.). — Odbyło slę- 

tutaj pierwsze posiedzenie mieszanej komi­
sji włosko-holenderbkiej. cekin xvprowadze- 
uie w życie umowy kulturalnej, podpisanej: 
między obu krajami w grudn u ubiegłego r. 
Na zebraniu, któremu przewodniczyć amba­
sador Mamell. uchwalono utworzenie Insty­
tutu Kultury Włoskiej w Amsterdamie, u- 
tworzenie nowych lektoratów języka włoskie 
go w- Holandii, *a holenderskiego we Wło-

Wiadomości z Belgii
Z życiu kolonie polskiej w Elouges

Kolonia polska w Elouges naloty do naj­
starszych w okręgu Mona. Zorganizowana, 
zawsze wyróżniała się w pracy nad podkre­
śleniem polskości we wszystkich obchodach i 
uroczystościach przed wojną. Po ostatniej 
wojnie zasilona nową emigracją, wzmocniła 
szeregi zorganizowanych członków o wyso­
kim poziomie poczucia narodowego i xvyka- 
zała wiele aktywności, w szczególności sa­
mopomocy dla potrzebujących wsparcia. Sa­
mopomoc ta wyraża się cyfrą kilkudziesięciu 
tysięcy franków zdobytych drogą urządza­
nych imprez czy zbiórek. Dzisiaj liczba człon 
ków Oddziału Zw. Pol. w Elouges wynosi 41 
osób. Ostatnio wyjechało do krajów zamor­
skich 15 członków, 5 członków zmarło.

W swoich wydatkach na różne cele. Orga­
nizacja ta wydała poważną kwotę na akcję 
katolicką.

W miarę rozwoju poczucia społecznego, 
Idzie w parze wysokie poczucie obowiązku 
każdego pojedynczego członka. Każdy czło­
nek prawie jest tu albo sportowcem lub leż 
am a to rem* w sekcji teatralnej. Pracują wszy 
scy. Jmprczy cieszą się zainteresowaniem o- 
gólnym. Przybywają na nie Polacy z gmin : 
Dour, Boussu, Wasmes i Warquignies. Często, 
na imprezach tych spotyka się także Bel­
gów.

Po uroczystości poświęcenia sztandaru 
Oddziału, w której udział Belgów był bardzo 
liczny, szczególnie personelu dwóch kopalń 
z dyrektorami na czele, urządzono piękny 
wieczorek karnawałowy z udziałem sekcji te­
atralnej i młodzieży pod reżyserią p. Każ- 
mierczaka Leona i nauczyciela p. Kuśnierka. 
Sekcja amatorska wystąpiła ze sztuką p.t. 
..Dożynki”. Sztuka trudna, została odegrana 
doskonale. Pięknie wypadły tańce ludowe, 
które stały pod kierownictwem p. Kuśnier­
ka — krakowiak w cztery pary i trojak w 
trzy pary, w pięknych strojach ludowych. — 
Oklaskom nie było końca. Obecni na wie­
czorku prezes i sekretarz okręgu, podkreślili 
w swoim przemówieniu wysiłek amatorów i 
kierowników imprezy kulturalnej.

Na zakończenie wieczorku, prezes podzię­
kował wszystkim amatorom i amatorkom za 
dobre odegranie sztuki i za taniec. Podzięko­
wał też nauczycielowi p. Kuśnierkowi i re- 
żyserowl p. Każmierczakowi oraz pani Ja­
rockiej. Pomaga w urządzeniu wieczorku

młody jeszcze, ale zdolny sekretarz oddziału, 
p. Hajdrowski Czesław.

Po części artystycznej odbył się bal kar­
nawałowy. (—)

śmierć Polaka przy pracy w Seraing
SERAING. — 25-letni monter Polak, Jan 

Gluza, zamieszkały w Ougrec był zajęty roz­
bieraniem żelaznego komina w fabrykach 
Cockerill w Seraing. W pewnej chwili silny 
podmuch wiatru oderwał odkręconą blachę, 
która uderzyła Gluzę i spowodowała jego 
upadek z wysokości dwudziestu metrów. 
Przewieziony natychmiast do szpitala nie­
szczęśliwy robotnik zmarł.

IVydawnictwo „Narodowca” przesyła cięż­
ko dotkniętej rodzinie wyrazy szczerego 
współczucia.

Tragiczny wypadek przy pracy 
w Clain-lez-liege

LEODIUM. — Tragiczny wypadek przy 
pracy wydarzył się w kopalni Patience et 
Beaujonc w Glain-lez-Liege. Zatrudniony na 
wierzchu 52-letni robotnik, Józef Bottin. z 
Liege dostał się pomiędzy dwa wózki zała­
dowane kamieniem. Nieszczęśliwy doznał 
zmiażdżenia bioder i po przewiezieniu do 
przychodni lekarskiej w Montegnee zmarł.

śmierć wskutek zawalenia się stropu
LEODIUM. — 32-letni górnik J. Yancken 

z Vlelsel-Zolder poniósł śmierć wskutek za­
walenia się stropu w kopalni Zolder.

szech, oraz wymianę profesorów, organizowa 
nie wystawy sztuki, książki Itp. joten.

Rzym otrzyma metro w 1953 roku 
1 miliard 200 milionów 

na zakup wagonów
RZYM — (Od wl. koresp.). — Metro 

rzymskie, które miało być uruchomione już 
na „Rok 6więty”, nabiera obecnie realnych 
kształtów. Ministerstwo Transportów podpi­
sało umowę z trzema wielk ml fabrykami 
włoskimi, na dostawę odpowiednich wago­
nów. Mają to być najnowocześniejsze wago­
tv. mogące rozwijać szybkość do 100 kilo­
metrów’' na godzinę. W połowie przyszłego 
roku ma zostać już metro uruchomione. Tym 
czasem metro przebiegać będzie na 11 kilo­
metrach, z czego 6 pod ziemią. Tunele ma­
ją osimi metrów szerokości : 5 wysokości. 
Prąd’ o s le 1,500 wolt będzie zasilał sieć me­
tra. Pociągi mają przebiegać co trzy minuty 
ze średnia szybkością 50—60 kilometrów na 
gedzinę, Koszta wagonów wyniosą jeden mi­
liard dwieście milionów lirów. joten.

d z i e nawet korzystać z protekj 
c j 1 rz ą d o w e j. Ale to nie będzie kołchoz 
moskiewski, do którego się zmusza”.

Należy z naciskiem podkreślić, że opinia 
ta nie ma nic wspólnego z rezolucjami kon­
ferencji londyńskiej, która wyraźnie opoxvle- 
działa się za przywróceniem chłopom ziem, 
skonfiskowanej na rzecz kołchozów. Konfc 
rcncja przyjęła za podstawę gospodarki na 
wsi indywidualne gospodarstwa chłopskie i w 
swych rezolucjach nic wspomina o żadnych 
dobrowolnych kolektywach.

Jak komuniści
„Rządowa protekcja” dla kołchozów, którą 

p. Korboński obiecuje obdarować wieś w wol 
nej od Sowietów Polsce, jest delikatnie mó­
wiąc głupstwem, które n*!e powinno było uj­
rzeć światła dziennego. Jak można bowiem 
mówić do chłopa polskiego, że w wolnej Pols­
ce, kołchozy będą cleszy«y się „rządową pro­
tekcją”? P. Korboński wprawdzie doda je, to 
„to nie będzie kołchoz moskiewski.../’, ale 
nie pozostawia żadnej wątpliwości to bę­
dzie kołchoz. Romuniśti to samo głoszą. 
Oni też nie mówią o żadnym przymusie, ale 
otaczają „opieką dobrowolnie powstałe spół­
dzielnie produkcyjne”, jak to napisali w pro­
jekcie stalinowskiej konstytucji, którą w tej 
chwili narzucają Polsce. Sam Stalin, w arty­
kule p. t.: „Zawrót głowy od sukcesów” na­
pisał kiedyś: Nie można krzewić kołchozów 
przemocą. Byłoby to głupie i reakcyjne”. Sło­
wa te cytuje Bierut w swym artykule z ostat 
niego numeru „Nowych Dróg”, ale nie prze­
szkadza mu to równocześnie nakazywać 
zwiększenia nacisków' na wieś w zapędzaniu 
chłopów do tych „dobrowolnych” kołchozów 
Chłopi polscy dobrze wiedzą jak te „dobro­
wolne” kołchozy powalają i jak w praktyce 
wygląda „rządowa protekcja” dla sztucznych 
tworów7, które w Polsce nie miały, nie mają 
i na pewno nie będą miały zwolenników na 
Wsi. Nawet same słowo kołchoz jest tak w 
Polsce znienawidzone, że komuniści unikają 
używania go, zastępując je nazwą: „spółdziel 
nia produkcyjna”. Chłop odrzuca każdą for­
mę kołchozu — zarówno przymusowego jak 
i dobrowolnego, moskiewskiego czy rodzime­
go polskiego. Dlatego w Polsce nie ma innych 
kołchozów7, Jak tylko te, które powstały dro­
gą gwałtu i przemocy. A przecież, gdyby byli 
jacyś zwolenuicy kołchozów , to by zakładali 
je sami, nie, czekając, aż ich do tego zmuszą 
komuniści pałkami i karabinami U.B. Dlate­
go wszystkie istniejące w Polsce kołchozy w 

I liczbie ponad 3 tysiące powstały tylko dzięki 
I „protekcji rządowej” komunistycznego reżi- 
I mu. Bez tej ,,protekcji” żaden kołchoz nie

utrz.ymalbv się ani minuty w Polsce i to zi- 
równo teraz jak i w przyszłości. W wolnej 
Polsce, gdyby ktoś chciał mówić na wsi o 
kołchozach, to bez skutecznej „protekcji rzą-
dowej” gotów będzie wyjść z połamanymi no­
gami. Tylko w głowach ciasnych doktrynerow 
marksistowskich może pokutować jeszcze 
mrzonka o gospodarce kolektywnej na wsi. 
Ludzie ci, zgodnie z naukami Marksa z przed 
100 łat, chc.eliby sproletaryzować cale społe­
czeństwo. Każda forma prywatnej własności, 
choćby to było parę morgów, choćby lichej, 
ale własnej ziemi, to wielka przeszkoda 
na drodze tej proletaryzacji. Dlatego w Pols­
ce przed wojną, wśród marksistów trafiali 
się zwolennicy folwarków, bo jedynie na ful 
warku mogli znaleźć potwierdzenie nauk 
Marksa dotyczących wsi, i na folwarku jedy 
nie mogli znaleźć, na wsi swoich zwolenni 
ków.Nlektórzy z nich jeszcze dziś na emigra­
cji propagują folwarczny, aczkolwiek w tro­
chę Innej formie — w formie kołchozów. U- 
trącają w ten sposbó obszarnika, a fornali 
zachowują.
Nie wolno podrywać wiary chłopów
P. Korboński marksistą nie był, ale widocz 

nie zadając się z niektórymi z nich przesiąkł 
ich poglądami. Wolno mu to, ale nie wolno, 
an| jemu an; nikomu na Zachodzie propago 
wać w przemówieniach do kraju kołchozów 
pod żadną postacią. Bo to jest osłabienie du­
cha oporu wśród chłopów za żelazną kurty­
ną, a chłopi są przecież najsilniejszą i naj­
bardziej odporna warstwą na wpływy komu­
nistyczne. Trwają w oporze dlatego, bo wie­
rzą, że w7 wolnej Polsce kołcho­
zów nie będzie.

P Korboński zapowiadając „rządową pro­
tekcję” dla kołchozów- wiarę tę podr^3ia. Do­
wodzi tym, że irle ma on pojęcia o tym co 
się w7 kraju dzieje i jakie taro panują nastro­
je, a już najmniej orientuje się w stosun 
kach na wsi. Giupstwa, które opowiadał przez 
„Voice of .imerica” i którymi w dodatku 
chwalił się w komunikatach rozesłanych do 
prasy, zasługują ua jak najostrzejsze potępię 
nie. Dziwić się należy, te redaktorzy „Głosu 
Ameryki” takie bzdury puszczają, a polska 
prasa w Stanach Zjednoczonych nazywa je 
„rzeczowym przemówieniem”. Słowa p. Kor­
bońskiego o „protekcji rządowej” dla kołcho­
zów nie są głosem .Ameryki ,na którą są o- 
bróconc oczy wszystkich Polaków jęczących 
w sowieckiej niewoli. Nie są one też głosem 
na jaki czekają milionowe rzesze clilopskie 
w Polsce, czy innych okupowanych krajach.

WASZYNGTON, 10 marca 1952 r.
Cz. RACZKOWSKI.

iiiiiiiiiiiiiiimii czyli jak kapitan Rob stał się milionerem niimiiimiiimi

Podziękowanie
Wszystkim Rodakom i Honsies, PommercI i 

Bernissart, którzy wzięli udział w pogrzebie mej 
kochanej żony i naszej drogiej Matki

śp. Antoniny HASIKOWEJ 
z demu Przewoźnej

zmarłej 9 marca 1953 r. w 52 roku życia, składam 
tą drogą serdeczne ,.BÓG ZAPŁAĆ”

W smutku pogrążony Mął Antoni Ilasik 
e synami Władziem i Heniem

1 córką Czesią
BERNISSART, w marca U 1952 r.

(Ciąg dalszy —
Rob z wysoka śledzi walkę i tylko czeka odpowied­

niej chwili, by się w nią wmieszać... Przyglądanie się gdy 
ten pojedynek staje się z minuty na minutę coraz goręt­
szy, jest ponad siły jego nerwów.

Oto w chwili, gdy Jo jo skupia się schylony nad celow­
nikiem, by uchwycić wymykającą się „Laurę", Rob odcina 
zaczep ciężkiego bloku linowego i całą siłą ramion ciska 
tę masę żelaza w głowę dzikusa....

Następstwa uderzenia są straszne. Jojo pada twarzą na 
zamek armaty i powoduje wystrzał, następnie zwala się 
jak kłoda. Z pochylonej nieco lufy wylatują dwa pociski 
i rozrywają się na pokładzie. Znajdujący się w pobliżu 
marynarze są ranni. Deski pokładu zaczynają palić się...

Wala krzyczy przerażona. Trwogę jej potęguje jeszcze 
fakt, że jest skrępowana. Inaczej rzuciłaby się wpław, by 
nie spalić się żywcem.

— Rob! Brookfeller! — woła rozpaczliwie.
Larry jednym rzutem oka ogarnia powagę położenia. 

Widząc to, co mu jego najgroźniejszy przeciwnik, kapitan 
Rob, urządził, nie panuje nad swoim szałem...

Odcinek nr. 70)
Wyciąga nóż i jednym skokiem staje przed oniemiałą 

dziewczyną.
—— Przysięgam, że jeśli nie załatwisz sprawy tak, abyś- 

my mogli umknąć, to minuty twoje są policzone!... __
charczy jednym tchem.

Lecz o dziwo! w dziewczynę wstępuje nagle jakaś nie­
pojęta moc. Wala prostuje się i spokojnym a wzgardliwym 
wzrokiem patrzy prosto w oczy Larry'ego. Nie liczy się ze 
słowami.

-r- A twój okup, he? Gdy mię zabijesz i tak już nie 
ujdziesz. Czy to warto? Tak czy owak stracisz wszystko. 
Jak na „króla przemytników" kiepskie to obliczenie...

Jest się nad czym zastanowić. Szał Larry'ego opada...
W międzyczasie „Laura" krąży blisko na tyle, że Wa­

la zdobywa się na wysiłek i krzyczy.-
— Brookfeller, nie zbliżaj się pan!...
Wie, że kapitan Rob nie pozostawi jej w rękach 

Larry ego...
(Utąg dalszy nastąpi)

Rezolucja głównu Kongresu P»S.L» 
w Puryźu

Zgromadzeni na Kongresie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego we Francji w dniach 24 i 25 lutego 1952 r. De­
legaci 12 Kół P.S.L. we Francji oraz przedstawiciele P.S.L. 
z Wielkiej Brytanii, Niemiec, Szwajcarii, Belgii, Szwecji i 
Holandii, świadomi obowiązku Polaka i ludowca, jaki na 
nich ciąży, uchwalili następującą rezolucję :

• 1) Stanowiąc jedność ż cierpiącym w Kraju pod jarz­
mem komunistyemym bohaterskim narodem polskim — 
łączymy się z nim każdą myślą i każdym drgnieniem serca. 
Dzielimy wszystkie jego nieszczęścia, troski i bóle, ślemy 
mu swą miłość i nadzieję na rychłe wyzwolenie, do urze­
czywistnienia którego ubiegłe trzy lata były wielkimi kro­
kami naprzód,

2) Pracujemy w ramach Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego na wychodztwie w' tym głębokim przeświadczeniu, 
że dokładamy cegiełkę do wyzwoleniu Polski oraz do wpro­
wadzenia i utrwalenia w niej ustroju rzetelnej demokracji 
i pełnej sprawiedliwości społecznej, opartej o założenia 
Nauki Chrystusa, o wolność, równość i poszanowanie god­
ności ludzkiej.

3) Uważamy, że praca nasza i innych Polaków na e- 
migracji tylko wtedy wyda naprawdę dobry i obfity7 plon, 
jeśli elementy demokratyczne, zorganizowane w znanych 
w Kraju i posiadających demokratyczne tradycje stron­
nictwach, podadzą sobie ręce dla dobra wspólnej sprawy.

Dlatego witaliśmy z nadzieją powstanie Porozumie­
nia Stronnictw Demokratycznych na ostatnim Kongresie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego we Francji.

Dlatego z radością współpracujemy ze Stronnictwem 
Pracy i ze Stronnictwem Demokratycznym w Polskim Na­
rodowym Komitecie Demokratycznym.

4) kongres wyraża wT pełni zaufanie do prac Naczel­
nego Komitetu Wykonawczego Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego z prezesem St. Mikołajczykiem na czele.

♦ ♦ *

Rezolucja uchwalona na Kongresie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

w dniu 2o-go lutego 1952 roku
Komisja Środkowo • Wschodniej Europy Ruefou Eu­

ropejskiego, organizacja, stawiająca za cel zbliżenie wza­
jemne narodów i doprowadzenie do jedności Europy, za­
prosiła do udziału w imieniu Polaków kilka małych grup 
emigracyjnych, nie posiadających żadnego odpowiednika 
w Kraju.

Pominęła zaś największą organizację polską na emi­

gracji i mającą za sobą stwierdzone poparcie w Kraju na­
rodu polskiego i odgrywającą pierwszą rolę w walce z ko­
munizmem. '

Kongres Polskiego Stronnictwa Ludowego protestuje 
przeciwko tego rodzaju metodom i dyskryminacji najsil­
niejszego ruchu polskiego i uważa, że jest to szkodliwe dla 
pogłębienia współpracy między narodami.

* *
Sekretariat Naczelny 

Polskiego Stronnictwa Ludowego 
do Kongresu P.S.L. we Francji 

na ręce prezesa zarządu.
Jana Kulpińskiego

Szanowni Delegaci — Drodzy Koledzy !
Dobrze uczyniły władze P.S.L. we Francji, nawiązując do 

pięknej tradycji kongresów Ruchu Ludowego w Kraju, usankcjono­
wanej w późniejszym okresie przepisami Statutu.

Nie jesteśmy w stanie zwoływania Kongresu całej organizacji 
P.S.L. na emigracji, rozproszonej po wszystkich kontynentach ziem­
skiego globu — słuszną jest rzeczą, że w tych warunkach właśnie 
P.S.L. we Francji podjęło się roli kontynuowania tej tradycji, gdy 
w Kraju ojczystym, pozbawionym wolności, nic może ona być ob­
serwowana.

P.S.L. we Francji, to nie tylko największy 1 najstarszy ośro­
dek naszego ruchu emigracyjnego — P.S.L. we Francji jest jedno­
cześnie jednym z poważnych ogniw, łączących organizacje P.S.L. 
innych krajów europejskich w zwartą gromadę ludową.

Ale pamiętajcie, Koledzy, że z pojęciem Kongresu wiąże się 
nie tylko zaszczyt dla organizacji kontynuowania dzieła, jakie było 
udziałem całości Ruchu Ludowego w Polsce, ale również nakłada to 
wielki obowiązek godnego reprezentowania wspanialej tradycji na­
szych kongresów w Kraju, wypełnionych troską nie*ylko o sprawę 
ludową, ale przede wszystkim o należny byt Narodu i Państwa 
Polskiego.

Gdy analizujemy poszczególne etapy GO-letniej historii Ruchu 
Ludowego, to widzimy, że na całej przestrzeni ciężkich zmagań o 
lepsze Jutro, o Demokrację, o Wolną Polskę widnieją kongresy, ja­
ko te słupy ogniste, będące drogowskazem w dalszym pochodzie ku 
nowym osiągnięciom.

Nasi poprzednicy, nasi ojcowie, bracia i siostry rawsze w 
ciężkich chwilach przeżyć Ruchu Ludowego i Polski zwoływali się 
na kongres. Tam powodowani najwyższą troską o dobro ogólne, 
kierując się zasadami demokracji i miłości Ojczyzny, podejmowali 
decyzjo, które stawały się nakazami dla szerokich rz.csz członków 
i związanych z nimi mas ludowych.

Tak b.xlo w okresie ualld z wszelkim wstecznictneui, kie­
dy to rych nasz wydobywał się na powierzchnię tycią społeczno - 
politycznego, tak było w okresie walki z dyktatorskim reżimem sa­
nacyjnym, usiłującym zdusić polski obóz demokracji, tak również 
było w ostatnim okresie walki Polskiego Stronnictwa Ludowego z 
przemocą komunizmu moskiewskiego.

K ingresy na całej tej przestrzeni były głosem rozwagi, nu 
drych decyzji i nakazów, wytaczających drogę i właściwe metod’ 
dalszego działania; — były one zarzewiem do wytrwania w walc 
i nadzieją na lepsze Jutro. Szeregi organizacyjne ściśle przestrzega 
ły tych nakazów, szły ofiarnie do walki, nie szczędząc nawet naj­
większego dobra, jakim jest życie ludzkie.

Dzięki mądrym decyzjom, dzięki ofiarności szeregów organi­
zacyjnych idea ludowa, która przed 60 laty zakiełkowała w umy­
słach garstki ludzi wśród opłotków wiejskich .odciętych całkowicie 
od udziału w życiu społeczno - politycznym, mimo olbrzymich prze­
śladowań — stale rozwijała się, dochodząc w ostatnim okresie do 
rozmiarów programu ogólnonarodowego, obejmującego swym za­
sięgiem większość narodu polskiego.

Dziś delegaci na Kongres P.S.L. we Francji, przystępując do 
pracy, winni sobie dobrze uprzytomnjeć historię naszych kongresów 
w Polsce, ich decyzji i skutków-, aby uświadomić sobie w pełni ro­
lę, zaszczytną, ale zarazem 1 wysoce odpowiedzialną, jaką mają wy­
pełnić wobec swych szeregów organizacyjnych, wobec polskiej emi­
gracji oraz całego narodu i Państwa Polskiego.

Chwila, w jakiej przypada Wam, drodzy Koledzy, prowadzić 
obrady 1 podejmować decyzje jest wyjątkowo ciężka.

Kraj, zakuty w kajdany niewolnictwa moskiewskiego wprost 
nadludzkim wysiłkiem, szczególnie polskiej wsi, broni przed bar­
barią wschodu swej tysiącletniej kultury, swego ducha narodowego, 
tradycji, obyczajów 1 polskiego stylu życia.

W tej tak tragicznej chwili dla naszego i innych narodów 
wszystkich za kurtyną brak, niestety, dotychczas wyraźnego pro­
gramu wśród zachodnich demokracji odnośnie usunięcia systemu 
niewolnictwa i stworzenia warunków swobodnego rozwoju wszyst­
kim narodom, a więc i narodom, znajdującym się dziś za kurtyną.

Na domiar złego i w obozie emigracji polskiej brak zgodne­
go współdziałania tych czynników, które zdawałoby się winny sta­
nąć razem z Polskim Stronnictwem Ludowym ramię przy ramieniu 
do walki o wolność narodu i prawdziwie demokratyczny ustrój Pań 
stwa Polskiego. Czynniki te zamiast zgodnego współdziałania robią 
wszystko, zasilani przez wrogów demokracji, aby osłabić pozycję 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, zapominając o tym, żc osłabia­
nie ruchu ludowego, jest równoznaczne z podcinaniem obozu pol­
skiej demokracji, gdyż w Polsce na długo jeszcze jedną z podstawo­
wych sił demokracji będzie wieś. Pragną szczerbieniem nas wzmac­
niać swoje pozycje, a w rzeczywistości są tylko narzędziem w ręku 
wstecznictwa ze szkodą dla demokracji.

Na szczęście stać nas na to, by nie dopuścić do osłabienia na­
szych sił organizacyjnych. Na przestrzeni historii ruchu ludowego 
odpadły jednostki, wyrwane przez wrogów demokracji, ale ruch 
przez to nic osłabł, odwrotnie wzmagał się i krzepł w- masach, sta­
jąc się siłą, której nie mogły złamać najcięższe ciosy wrogów, a ko­
muniści do dziś nie są w stanie spokojnie mówić o P.S.L. i ludow­
cach.

Dradzy Delegaci ! Obraliśmy drogę słuszną, drogę wytyczoną 
przez olbrzymią większość narodu w Kraju. Z drogi tej zejść nie 
możemy, jeśli chcemy dotrzymać wierności swym braciom w Kra­
ju, którzy w nieporównanie cięższych warunkach, stawiają opór na­
wale komunistycznej.

Pamiętajcie, że nasze nieugięte trwanie prz.y zasadach de­
mokratycznych, wypielęgnowanych przez xvłększość narodu, to jed­
nocześnie podtrzymywanie wiary wśród naszych rodaków xv Kraju 
w lepsze Jutro. Tej wiary nic wolno nam pozbawić icfi.

Niech sobie inni, zapatrzeni na stolce, budowane na kriywi 
Izie narodu, idą śladami zdrady swych sztandarów partyjnych i de- 
nokracji, jak to było z Moraczewskim, Jaworowskim czy Miłguj- 
talinowskim. Poniatowskim i innynni.

Masy chłopskie i robotnicze w Polsce odmówią im zaufania 
tak. jak odmówiły tamtym — odmówią im zaufania tak, jak odmó­
wiły zaufania Cyrankiewiczom, Kuryłowleżom, Rusinkom, dając po­
parcie Polskiemu Stronnictwu Ludowemu i tym przedstawicielom 
Polskiej Partii Socjalistycznej, którzy jak ś.p. żuławski, Zdanow­
ski razem z JP.S.L. podjęli walkę przeciwko wspólnemu wrogowi de­
mokracji.

Droga nasza, to droga nieugiętej walki o zasady demokra­
tyczne, o woluego człowieka pracy xv niepodległej Polski. Droga ta 
została nam wytknięta przez kongresy naszego Stronnictwa w Kra­
ju, a szczególnie przez ostatni kongres P.S.L. w Warszawie w 
styczniu 1946 r.

Przestrzegając tych zasad w decyzjach, jakie wypadnie Wam 
podejmować xv czasie prac kongresowych, dobrze wypełnicie swe o- 
bowiązkl xvobec własnego sumienia, wobec szeregów organizacyj­
nych i narodu polskiego, a wypełniając je xv ten sposób, zachowa­
cie ciągłość wspaniałej tradycji kongresów Ruchu Ludowego.

Życzymy Wam, Drodzy Koledzy, Waszemu kongresowi i całej 
gromadzie P.S.L. xve Francji jaknajowocnicjszych wynlkoxv waszej 
ofiarnej pracy — oby Kongres Wasz stal się również jednym z tych 
słupów ognistych, wskazujących dalszą drogę pochodu na szlaku 
historii Polskiegr Stronnictwa Ludowego, na szlaku walki o Demo­
krację I o Wolną, Sprawiedliwą Polskę.

Szczęść Wam Boże I
Stanisław Bańczyk, wiceprezes.
Stanisław Wójcik, sekretarz naczelny. 

Waszyngton, dnia 18 lutego 1952 r.
• * * *

Rezolucja P.S.L. wt Holandii
UTRECHT, 11 marca 1952 r.

Do delegata P.S.L. na Zachodnią Europę, p. prof. Kota
W dniu dzisiejszym my niżej podpisani zebraliśmy się z my­

ślą o pracy dla dobra Narodu i Państwa polskiego w myśl idei i za­
sad Polskiego Stronnictwa Ludoxvego.

I od tej chwili łączymy się z bracią w okupowanym Kraju 
i wolnych krajach Zachodu, którym leży na sercu : Polska Wolna, 
Katolicka, Ludowa 1 Demokratyczna.

Łączymy wyrazy szacunku 1 poważania :
B. Lauk, M. Piórkowski. A. W. Cieclński, J. Tcticb, 

Fr. Brzozowski, F. Muszyński.
* ą *

Skład władz P. S. L. we Francji 
po Kongresie w Paryżu

Prezesem jest nadal wybrany p. Kulpiński Jan.
Do zarządu według kolejności otrzymanych głosów 

zostali wybrani pp. : 1) Dr. Soroka Wacław; 2) Stachulec 
Marceli; 3) Urbaniak; 4) Krawczyk; 5) Tomczak; 6) Gmy­
rek; 7) Boguchwalski; 8) Smoliński; 9) Koźlik; 10) Kry- 
siąk; 11) Wiesztort; 12) Bitońpki; 13) Ganczarek; 14) Ki­
ta.

* * *
1) Na trzecim kongresie Polskiego Stronnictwa ku­

lowego we fFąncii, w dniu ?5-go lutego 1952 p. został wy­
brany jednogłośnie Sąd Polskięgo Stronnictwa lodowego 
na Francję w następującym składzie :

P.p. ; 1) Dr. Dobrzelewski Jan; 2) Andrychowski 
Henryk; 3) Cichoń Stefan oraz

2) Komisja Rewizyjna, wybrana jednogłośnie w na­
stępującym składzie :

P.p. : 1) Mąłeczyński Jan; 2) Klonowski; 3) Bań­
kowski; zastępcy : Lewandowski i Gamracy.

i



^Rolnik
Praca Polaka-wychodźcy na Wystawie Rolniczej w Paryżu

Tegoroczna wystawa rolnicza przy 1‘ortc 
Je Versailles, była ąważana za największą od 
zakończenia wojny. Na 61. konkursie rolni­
czym wystawiono przeszło 1.500 sztuk zwie­
rząt domowych, w tym 500 krów 1 600 sztuk 
ow lec..

Wszystkie pawilony były zapełnione maszy 
nami rolniczymi, stukot motorów i świsty 
kręcących się polew aczy automatycznych, 
czy też pomp i żurawi, przenoszących słomę, 
nadawały tej imprezie charakterystyczny ton, 
wykazujący na postępującą szybko moderni­
zację wsi francuskiej.

W pawilonie mieszczącym • wystawę ma­
szyn przemysłu mleczarskiego, znajdował.się 
las wirówek firmy ,. Alf a-Laval”. Grupa zwie 
dzających zatrzymała się przed wielką ka­
dzią do sterylizowania mleka. Zawodowa cie­
kawość mnie również tam zawiodła. Męż­
czyźni rozmawiali głośno po polsku, ogląda­
jąc, kadź dokoła. W tym urzędnik „Alfa-La­
val” wstał od stolika i podszedłszy do nich, 
uścisnął rękę pana w okularach.

— C'est un brave Polonais! (To jest dziel­
ny Polak!) — powiedział, tłumacząc-coś ży­
wo zebranym przed kadzią mężczyznom.

— O —- cho.... — zawirowało ml w głowie 
— za wszelką cenę muszę się dowiedzieć o co 
chodzi,

I oto dzielę się z czytelnikami „Narodow­
ca’ wynikiem tej ankiety .

Właśnie pan w okularach robił kadź, będą­
cą przedmiotem podziwu przez zwiedzają­
cych wystawę. Jest powojennym uchodźcą 
jak tysiące innych rodaków i dopiero tutaj 
uczy się pracy fizycznej, gdyż w kraju zaj­
mował inne stanowisko. (To mi wystarczyło 
do zrozumienia określenia przez urzędnika fir 
my „Alfa-Laval” „brave” (dzielny gdyż bez­
wątpienia pracodawca wie kim był nasz ro­
dak i jak teraz przyłożył się do pracy fizycz­
nej).

Kadź wypolerowana jak lustro miała po­
jemności 2.000 litrów i wyobrażam sobie ja­
kiej akrobacji musiał dokonywać pracownik 
przy polerowaniu jej boków' i pół wypukłej 
pokrywy. Kadź taka z urządzeniem elektryce 
nym, kosztuje parę milionów franków'.

Obok znajdowała się olbrzymia, drewniana 
beczka „baratte” do robienia masła a pod nią 
plaska kadź, do której wykłada się zrobione 
masło. Dno tej kadzi było ozdobione tysiąca­
mi małych, błyszczących kółek. Wykonawca 
tego arcydzieła, tłumaczył zwiedzającym spo 
sób robienia tej ozdoby.

Francuski wywóz i przywóz produktów 
w roku 1951

Francuskie Ministerstwo Rolnictwa 
podało do wiadomości, że w ciągu 
pierwszych jedenastu miesiącach 1951 
roku Francja sprowadziła z Zagranicy 
produktów rolnych za sumę 179 miliar 
dów, a wywiozła za 129 miliardy. Pro­
dukty rolne sprowadzone w tym sa­
mym czasie z Francji zamorskiej przed 
stawiają wartość 229 miliardów 500 
milionów, a produkty wywiezione z 
z Francji 75 miliardów 100 milionów. 
Razem więc przywóz wyniósł: 408 500 
milionów, a wywóz 204 300 milionów.

Wynika z tych cyfr, że przywóz pro 
duktów rolnych przedstawiał 15,5 
proc, ogólnego przywozu z zagranicy 
i 74,7 proc, przywozu z Francji zamor­
skiej i że wywóz produktów rolnych za 
granicę przedstawiał 15 proc. Wywozu 
zagranicznego i 75 proc, wywozu do 
Francji zamorskiej.

Soczewica ważnym pokarmem
Jak nie wiemy kiedy ludzie zaczęli'10 etn z 1 ha. Szczególniej warte u- 

uprawiać zboża, tak też nie dowiemy prawy w ogrodzie są odmiana fran- 
się nigdy odkąd datuje się upraw’a licz cuska zielonaw’o-szara i dość nawet
nych i różnych warzyw. To jest jed­
nak pewne, że początki tych upraw ro­
ślin pokarmowych są o wiele dawniej­
sze, niż wiadomości, które o nich do 
nas doszły. Na jednych dokumentach, 
jakimi są obrazy i rzeźby w podziem­
nych lub zasypanych ziemią bydyn- 
kach Egiptu i Azji Zachodniej znale­
zione i ciągle jeszcze znajdowane, 
stwierdzić można wysoki już stopień 
uprawy, ba nawet hodowli, np. szla­
chetnej winorośli. Musiały upłynąć 
liczne wieki od chwili przeprowadzenia 
pierwszych prób wysiewu tych cen­
nych i użytkowych roślin około siedzib 
stałych (a jak one późno powstały!), 
do uprawy rośli? v donicach nawet, 
do ich regularnego sadzenia na grzę­
dach polewanych, do rozpinania i cię­
cia winorośli, sadzenia, przesadzania 
drzew wielkich, itp. A wszystko to 
jest w rzeźbach i licznych obrazach 
np. egipskich, sprzed lat około 5 000.

Otóż dc takich roślin cennych, jako 
pokarm należy soczewica.

Nieduża to roślina o małych, najczę­
ściej 2-ziamkowych strączkach i ziarn 
kach mniejszych od grochu. Przy sta­
rannej jednakże uprawie na dość żyz­
nej, a nieścisłej ziemi może dać około

Zachęta dla rolników
Rolnicy będą korzy­

stać ze zniżek w opła­
tach za materiały pędne 
(benzynę, naftę i gazo- 
linę) używane do prac 
rolnych. W tym celu 
władze wypuściły spe­
cjalne bony, które zosta­
ną wydane rolnikom. 
Bony te należy złożyć u 
dostawcy paliwa. — Na 
zdjęciu wzór takiego 
bonu.

(Foto: Record)

—Jest to w metalurgii zwany „bouchona- 
ge”. Wykonuje się go przy pomocy motoru 
elektrycznego i maszyny „flexible”.

Jest to bardzo ciężka praca. Do ozdobienia 
dna kadzi tych potrzeba siedem godzin i cały 
czas pracy na kolanach.

— W ciągu siedmiu godzin! — zawołał je­
den ze świeżo przybyłych, jak się okazało, 
również Polak z metalurgii. — No to przyjm 
pan ode mnie szczere uznanie, gdyż „boucho 
nage” jest mi znany. Robiłem to, ale za sie­
dem godzin nie podejmuję się dokoracji kół­
kami dwóch metrów kwadratowych stali. 
Masz pan chyba żelazne ręce?!

—Wszystko co tutaj widzę i słyszę, jest 
niezmiernie ciekawe i stanowczo napiszę o 
tym do „Narodowca”, gdyż naszych czytelni 
ków zainteresują bezwątpienia techniczne o-

Wyróżniony 
pierwszy nagród?...
W Paryżu, w ra­

mach wystawy rolni­
czej, odbył się kon­
kurs zwierząt raso­
wych: bydła, koni i 
trzody chlewnej.

Na zdjęciu buhaj 
„Hip” z rasy nor- 
mandzkiej, 4 lata i 5 
miesięcy, wyróżniony 
po raz piąty pierwszą 
nagrodą.

(Foto: Record)

Hodowla cieląt i prosiąt w Stanach Zjedn
Farmerzy amerykańscy zdając sobie ? Szczególnie ważne próby są dokony- 

;----------------- j----------------wane w dwóch dziedzinach: w hodowlisprawę ze znaczenia gospodarczego ho-
dowli bydła i trzody chlewnej, stara­
ją się zwiększyć wydajność i udosko­
nalić metody hodowli.

Głównymi produktami przywożony­
mi do Francji były następujące: mię­
so końskie, wieprzowina, masło, świe­
że jarzyny, ziemniaki, ruszone jarzy­
ny, owoce, drugorzędne zboża. Jeśli 
chodzi o ilość, to zwiększył się szcze­
gólnie przywóz następujących produk­
tów: koniny, wołowiny, wieprzowiny, 
konserw mięsnych, jaj, suszonych ja­
rzyn, winogron, owoców, pszenicy, wó­
dek. Zmniejszył się natomiast przy­
wóz mleka puszkowego, masła, sera, 
świeżych jarzyn, ziemniaków, zbóż 
drugorzędnych, ryżu, mąki, sumy i pa 
szy, cukru, wina i aperitiwów.

Najważniejszymi produktami wywo­
żonymi z Francji były następujące: 
wina, pszenica, mąka, słoma i pasza, 
cukier, wódki, ziemniaki, ser, mleko w ■
puszkach, konserwy mięśne, wotowina, 
jaja, świeże winogrona, ^woce.

duża i też jasna szelążkowa lub ta-
lerzowa.

Soczewica jest na ogół dość czuła na 
mrozy i dlatego siać do gruntu winno, tarnin i terramycyny zdołał wyho- 
się dopiero w końcu kwietnia. Lubi; ’ -
w ziemi sporą ilość wapna i o tym trze 
ba pamiętać. Wdzięczna jest także za 
nawo ,enie fosforowe i potasowe. Z po­
trzebną ilością azotu radzi sobie do­
brze, gdyż zdobywa go z powietrza, 
jak wszystkie inne rośliny strączkowe. 
Siać najlepiej siewnikiem, co 30 cm 
rząd od rzędu i potem można rządki 
obradlać.

Gdy dolne strączki zbrunatnieją, co 
przypada u nas na koniec sierpnia, 
wtedy soczewicę skosić i ususzyć naj­
lepiej na kozłach Gdy jest dobrze su­
cha, można ją wymłócić i słomę użyć 
do skarmiania. Jedzą ją chętnie ko­
nie i krowy.

Ugotowane ziarno, a potem ■wysma­
żone z siekaną cebulą, w tłuszczu lub 
też z sosem pomidorowym, jest bar­
dzo smaczne i pożywne. Kto raz spró­
buje tej uprawy i zazna smaku tej ro­
śliny, ten już stale uprawia, jako bar­
dzo cenne warzywo.

Antoni Gładysz
(„Słowo Ogrodnicze”)

Hodowca!
■7

kreślenia, których pan udzielił zwiedzają­
cym.

— „Narodowiec” jest moim ulubionym pis­
mem! — zawołał pan w okularach. — Czy­
tam go od czasu mego przyjazdu do Francji 
i bardzo jestem zadowolony, że koresponden­
ci tego jedynego pisma polskiego na wychodź 
twie, interesują się każdą dziedziną pracy, 
informując swoich czytelników o wszelkich 
wydarzeniach na świecle.

— Ma pan rację. A czytelników ma ,.Naro­
dowiec” mnóstwo i nie tylko we Francji. Na 
całym świecie Polacy dowiedzą się z tego re­
portażu, że na wystawie rolniczej w Paryżu, 
znajdowała się godna najwyższego uznania 
praca naszego rodaka - wychodźcy, który w 
swej skromności odmówił podania nazwiska.
Robotnik i tyle ŚNIEŻKA

cieląt (w Stanach Zjedn. znajduje się 
około 80 milionów sztuk bydła) i w ho 
dowli prosiąt (trzoda chlewna wynosi­
ła w Stanach Zjedn. w roku 1950 — 
60 424 000 sztuk).

Cielęta mogą być częściowo 
niedożywiane

Próby dokonywane w ośrodku Badań 
Rolnych Stanów Zjedn. ustaliły, że jest 
możliwa hodowla cieląt w porze zimo­
wej, gdy okoliczności nie pozwalają da 
wać im obfitego pożywienia, uważane­
go ogólnie za konieczne. Inaczej mó­
wiąc, nawet w latach niedostatecznych 
zbiorów farmerzy nie są zmuszeni do 
pozbywania się cieląt; cielęta te zado­
wolą się mniej obfitym pożywieniem, 
a na wiosnę przybiorą na wadze, pod 
warunkiem dodania do pożywienia pro 
tein i witamin w dostatecznej ilości.

Próby zostały dokonane z sześcio­
miesięcznymi cielętami. Jedno z nich 
było karmione normalnie i służyło za 
„kontrolę”; inne otrzymywało żyw­
ność bardzo niedostateczną, lecz do któ 
rej dodawano różne składniki, które 
pozwalały na zachowanie zwierzęcia w 
dobrym zdrowiu. Gdy na wiosnę dru- 

przybrało bardzo szybko na wadze i
zrównało się prawie ze swym bliźnia­
kiem.

Hodowla prosiąt bez maciory.
Według amerykańskiego „Farm 

Journal” doświadczenia wykazały, że 
prosięta mogą być bardzo dobrze cho­
wane „bez matki”.

Specjalista, Herbert Luther z Broo­
klynu, po przygotowaniu „syntetyczne 
go mleka maciory” składającego się z 
krowiego mleka z dodatkiem słoniny,

dować 3 000 prosiąt w różnych far­
mach stanów: Missuri, Iowa, Wiscon­
sin i Pensylwanii.

Oh, Mamusiu! Jakie to dobre!

Kromka chlebaz.Astra", to coś doskonałego dla 
dzieci, jak i dla dorosłych Przede wszystkim dlatego, źe margaryna "Astra" 
jest pokarmem naturalnym, składającym się z najlepszych tłuszczów roślin­
nych, takich jak olej z orzechów ziemnych, palmy kapustnej i orzechów 
kokosowych. Następnie dlatego, źe jest zarazem pokarmem bardzo odżywczym 

• i lekkostrawnym. Wreszcie dlatego, że margaryna "Astra" ma bardzo świeży 
smak, który wszyscy lubią.

ASTRĄ
dobre kromki chleba» świetna kuchnia

AS-27-271-P

Życie musi istnieć poza ziemią na ciałach niebieskich
Przestrzenie wszechświata wypełnia 

materia. Ma ona swój cykl rozwojowy, 
którego jednym z ogniw jest materia 
żywa.

Badaniem możliwości rozwoju życia 
na otaczających nas we wszechświe­
cie ciałach niebieskich zajmuje się no­
wa nauka — astrobiologia.

Dopiero, gdy udoskonalono telesko- 
pię, służąc? do pomiarów cieplnych i 
świetlnych, a sięgających we wszech­
świat dalej, niż 140 min. lat świetlnych, 
oraz dzięki zastosowaniu analizy spek­
tralnej, nauka poczęła przenikać ta­
jemnice olbrzymiej masy materii. .

Z tej masy trzeba było wyłączyć 
mgławice i słońca, na których powierz­
chni panuje żar, zdolny natychmiast 
zamienić w gaz najbardziej odporne 
ciało. Poszukiwanie warunków, w któ­
rych mogło powrstać życie, nauka o- 
graniczyła do najbliższego Ziemi ukła­
du planetarnego, zwłaszcza do najle­
piej zbadanych — Marsa i Wenus.

Na obu tych planetach istnieją 
atmosfery. Temperatura ich (Wenus 
80 stopni O, Mars od plus kilkunastu 
C do temperatury naszych mrozów 
polarnych) zbliżają się do ziemskiej. 
Ich warunki geologiczne podobne są do 
naszych. Wprawdzie atmosfera Wenus 
wykazuje mało tlenu, ale wiemy prze­
cież od czasów Pasteura, że niższe for­
my życia — bakterie anaeroby — oby­
wają się bez tlenu-..

Niedawno odkryte fakty
Astrobiologia zna wiele ciekawych, 

niedawno odkrytych faktów. Zna np. 
zjawisko pochłaniani? promieni czer­
wonych i pozaczerwonych — ciepłych 
przez rośliny, bytujące w środowisku 
mroźnym; zna też fakt emanacji lub 
odbijania tych promieni przez rośliny 
w otoczeniu zbyt gorącym. Zna odpor­
ność na zimno roślin alpejskich czy po­
larnych i wie, że niektóre z nich, jak 
anemon ałtajski; zdolne są kwitnąć 
przy 10 stopniach mrozu.

W ogóle wytrzymałość roślin na ni­
skie temperatury jest wprost zdumie 
wająca: radziecki uczony, akademik 
Tichow, zanurzał mchy i woajrosty w 
skroplonym powietrzu (minus 190 
stopni C) i powtórzyi to doświadcze­
nie w skroplonym helium (minus 
271,15 stopni C). Zesztywniałe rośliny 
po wymoczeniu w ciepłe; wodzie powra 
cały do tycia... A cóż dopiero mówić o 
zdolnościach przystosowania się niż­
szych organizmów do życia w środo­
wiskach chemicznie niekorzystnych. 
Istnieją grzybki żyjące w roztworze 

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysiać)
Do: „NABODOWTEC”, LENS (P.-de-C.)

Proszę o wysłanie mi następujących książek 
(tutaj należy wypisać wyraźnie tytuły książek* 
które mają być wysłane);

Należność w wysokości fr.za wybrane książki
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.........................przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo­
wiec”. LENS (P.-de-C.).
Imię i nazwisko .... leeeeeeeee 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres
(drukowanymi literami)

CINZANO

witriolu, są larwy much, które żyją 
bez szkody dla siebie w 10 proc, roz­
tworze formaliny, a nawet są bakterie, 
którym nie szkodzą koncentraty su- 
blimatu.

Wszystkie te zjawiska, uwidocznia­
jące nam, jak wielka jest skala przy­
stosowawczych zdolności, bierze pod u- 
wagę astrobiologia, wnioskując o ży­
ciu na planetach według analogii z ży­
ciem ziemskim-

Na Wenus mogą istnieć nie tylko

Nieodpowiedni napis
Ślub córki. Biedna matka., ledwie zdążyła 

przygotować wszystko w domu, ale jeszcze 
biegnie do kościoła, by dopilnować strojenia 
ołtarza, przy którym odbędą się zaślubiny. 
Ołtarz Łonie w girlandach róż i lilii. Ostry 
wzrok matki coś zauważył.

— Nie — woła podniecona. Tu nie może 
się odbyć ceremonia. Trzeba zmienić ołtarz. 
— Dlaczego? pytają ogrodnik i zakrystian.

— Czy nie widzicie, jaki napis na tym 
ołtarzu:

— Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą co 
czynią.

X X 
Wyjaśnienie

Wieśniak: — Nie mogę pojąć, dla czego 
rekrutów uczą stać na jednej nodze?

Mieszczanin: — Oto dla tego, że gdy żoł­
nierzowi w bitwie kula jedną nogę urwie, 
aby mógł jeszcze na drugiej stać i walczyć.

X X
Reklama dźwignią handlu

Przy wejściu do pewnego sklepu z nabia-
z na-łem w Florencji, wisiały trzy kartki 

stępującymi napisami:
„świeże jaja”.
„Najświeższe jaja gwarantowane”.
„Najświeższe jaja do picia”.
Pewien dowcipniś, zobaczywszy te napisy, 

dołączył jeszcze jedną kartkę:
„Jajka jeszcze we wnętrzu kury — przyj­

muje się zamówienia”.
X X

Jedyna ucieczka
Hoover jedyny żyjący eksprezydent Sta­

nów Zjednoczonych, wszystkie wolne chwile 
poświęca rybołóstwu.

— Dlaczego? — zapytali go dziennikarze. 
— Czy pan istotnie tak lubi wędkarstwo?

Hoover wyjaśnił:
— Natrętni ludzie pozostawiają człowieka 

w spokoju tylko podczas dwóch czynności: 
gdy się modli i gdy łowi ryby!

X X
W restauracji

— Panie kelner, chciałbym wiedzieć, czy 
pan mi przyniósł białą czy czarną kawę?

— Nie rozumiem.
— Bo jeśli to jest biała kawa, to proszę 

o czarną, a jeśli jest czarna, to proszę o 
białą.

SjR^MO

drobnoustroje, ale i sKąpa roślinność. 
Ale rośliny te mają prawdopodobnie 
barwę białą, żółtą lub czerwoną, gdyż 
odbijają wszystkie, a szczególnie czer­
wone i pomarańczowe promienie.

Najbardziej podatny do zamieszka­
nia przez istoty wyższe jest Mars. Bez 
wielkiego ryzyka twierdzić można, że 
żyją tam drobnoustroje, istnieje roś­
linność zielona — chlorofilowa (we­
dług najnowszych wyników metody a- 
nalizy spektralnej) i nic nie sprzeci­
wia się temu, aby istnieć tam mogły 
nawet organizmy wyższe, odżywiają­
ce się tkanką roślinną.

Życie, nie jest wyjątkiem właści­
wym tylko Ziemi. Jest ono koniecz­
nością rozwoju i w różnych, mniej lub 
więcej doskonałych formach, istnieć 
musi we wszechświecie.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

Książki dla rolników, 
hodowców

i ogrodników
Każdy rolnik, ogrodnik i hodowca może sobie 

zapewnić większe zyski z prowadzonego gospo­
darstwa, jeśli przestludiuje fachowe książki. 
„NARODOWIEC” od wielu lat na swoich łamach 
udziela porad z zakresu rolnictwa i hodowli. 
Obecnie polecamy nowoczesne, źródłowo opra­
cowane podręczniki na te tematy, napisane w spo­
sób jasny i zrozumiały dla każdego. L lęki tym 
książkom rolnik, ogrodnik i hodowca może korzy­
stać z ostatnich zdobyczy nauki 1 znacznie zwięk­
szyć wydajność prowadzonego gospodarstwa.

UPRAWA WARZYW — prof. J. Brzeziński. Ob­
szerny podręcznik warzywnictwa (z rozdziałem o 
hodowli pieczarek) Liczne ilustracje. — Cena 
fł. 2.200—

FSZCZELMCTWO — St. Brzósko i J. Guderska. 
Nowoczesny podręcznik, liczne ilustracje. — Cena 
fr. 695.---

UPRAWA ROŚLIN OZDOBNYCH — KWTA- 
CIABSTWO. Najobszerniejszy polski podręcznik o 
hodowli kwiatów, opracowany przez prof. 8. Wóy- 
cickiego. Prawie 800 stron dużego formatu, 3 to­
my oprawione razem w płótno. Wielka księga, 
liczne ilustracje, w tym wicie kolorowych. — Cena 
fr. 4.200—

SZCZEGÓŁOWA UPRAWA ROŚLIN GOSPO­
DARSKICH — inż. M. Jałowiecki. Podręcznik no­
woczesnego rolnictwa. — Cena fr. 550.—

BUDOWA i ŻYCIE ZWIERZĘCE — J. Bormann.
— Z ilustracjami. — Cena fr. 320*—

CHÓW TBZODY CHLEWNEJ. — J. Bormann. — 
Wyczerpujący podręcznik o dochodowej hodowli 
świń, z ilustracjami. — Cena fr. 480*—

ŻYWIENIE ZWIEBZAT DOMOWYCH — prof. 
N. Hansson. — Doskonały, wysoce praktyczny pod­
ręcznik, który pouaza o tym. jak należy karmić 
wszystkie rodzaje zwierząt domowych, aby mieć 
z nich największy pożytek. — Cena fr.

OBKA TBAKTOBEM i TBAKTOB ROLNICZY. 
2 tomy. Wyczerpujący podręcznik o budowie, ob­
słudze i prowadzeniu traktora. — Cena fr. 420*—

UPRAWA BOLI i BOSLIN — prof. Józef Miku- 
łowski - Pomorski. Bardzo szczegółowy podręcznik, 
omawiający wszelkie działy, rolnictwa. Liczne 
Ilustracje. — Cena fr. 725.—

ŻYWIENIE DBOBIU. — 1. Zablocka-Bączkowska. 
Podręcznik ten uczy, jak należy karmić wszelkiego 
rodzaju drób, aby osiągnąć najlepsze korzyści. Z 
ilustracjami. — Cena fr, 380*—

MAŁE STAWY BYBNE i HODOWLA BYB. — 
T. Zboińskl. —• Cena fr, 380*—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów­
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie, książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem RosJL Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.
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1 T Wieści z Polski
Woźni jako szpiedzy i cenzorzy marksistowskiej moralności

Dziś:
Jutro: 

Pojutrze:

Józefa. Bogdana
1‘ątrycjusia 
Benedykta

Oplala za „Narodowca” wynosi t
Na okres jednego roku fr. 3.100.-— 

* „ 6 miesięcy fr. 1.600—
.. „ 3 miesięcy fr. 840.——

Pocztowe konto czekowe :- C.C. LILLE) 16.657
Zamówienia 1 wszelkie listy naleZy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.)

Chwała Ci5 
Józefie święty

Ciebie Bóg wybrał, ze stteorzeń swych 
Na opiekuna swych ziemskich lat 
Z pracy rąk Twoich, z trudów Twych
Wzrastał przecudny Boski kwiat. *

Z w zamian duszę Twoją 
Zdobił w śiciętości blaski, 
I zlewał dary laski — 
Co cudną szatą stroją —

Postać Twą ..".

Komunistyczny reżim w Polsce, licząc się 
z głęboką religijnością narodu polskiego, w 
95 proc, katolickiego, nie odważył się dotąd 
zmienić ustawodawstwa przedwojennego, za­
pewniającego w szkołach państwowych reli­
gijne wychowanie młodzieży. Coprawda nie 
znaczy to wcale, by nauka religii w szkołach 
w obecnej Polsce nie była niczym krępowa­
na. Księża katecheci szykanowani są na każ­
dym miejscu: godziny religii przesuwane są 
na czas najniekorzystniejszy; nie wolno wy­
kładowcy religii wykładać innych przedmio­
tów (co ma wpływ na jego uposażenie); czę­
sto są ponadto aresztowania księży, wykła­
dających relfgię, której nie podejmie się wy­
kładać pod ich nieobecność żaden cywilny 
nauczyciel, byłby bowiem z miejsca szyka­
nowany przez komunistycznych nauczycieli. 
Mimo to jednak, religii z programów szkol­
nych nie wykreślono i oficjalnie jeszcze dziś 
w szkołach państwowych r— gdzie tylko jest 
katecheta — jest ona wykładana.

Natomiast komuniści chwycili się innego 
sposobu. Już w roku 1947 zaczęli zakładać 
..prywatne”, całkowicie przez Państwo u- 
trzymywane, szkoły świeckie. Początkowo 
było ich niewiele. Reżim nie posiadał bowiem 
w tym czasie dostatecznej liczby wyszkolo­
nych nauczycieli komunistów. W celu jednak 
zapewnienia stałej rozbudowy temu szkolnic­
twu. w którym nie ma miejsca na religię, 
stworzono specjalne marksistowskie „Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci” (powstało z połą­
czenia dwóch odrębnych przed tym towa­
rzystw : Robotniczego Towarzystwa. Przyja­
ciół Dzieci i Chłopskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci), które subwencjonowane przez

państwo 
nictwo z

rozbudowuje to antyreligijne szkol- 
każdym rokiem.

Znana jeszcze z okresu przedwojennego ko 
munistka Dorota Kłuszyńska, prezeska „To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci”, pisze na ten 
temat w „Życiu Warszawy”, co następuje :

„W roku 1947 mieliśmy na terenie całego 
kraju 5 szkół TPD. w roku 1951-52 będzie ich 
około 463. W roku bieżącym powstają 93 
szkoły typu podstawowego, 36 średnich ogól­
nokształcących, 45 liceów pedagogicznych, 42 
szkoły ćwiczeń i 9 liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli.

„Masową akcją kulturalno-rozrywkową 
oraz akcją wczasów dziecięcych placówki 
TPD obejmują ok. 300 tys. dzieci i młodzie­
ży”.

W początkowym okresie swej działalności 
TPD tworzyło przede wszystkim szkoły po­
wszechne. Obecnie — jak wynika z powyż­
szych cyfr — szkoli już młodzież gimnazjal­
ną oraz nauczycieli i przechodzi do pełniej­
szego objęcia przedszkoli swą materialistycz- 
ną ideologią.

W szkołach TPD dzieci i młodzież znajdu­
ją się nie tylko pod stałą kontrolą komuni­
stycznych (bo innych nie przyjmuje się),na­
uczycieli. Do kontrolowania młodzieży wcią­
gnięto ostatnio i personel pomocniczy.

„W dzisiejszej szkole wspólny zespół two­
rzą nauczyciele, wychowawcy i personel po-
mocniczy pisze Dorota Kłuszyńska w
„Expresie Warszawskim” z okazji odprawy 
personelu pomocniczego, jaka odbyła się w 
szkole Towarzystwa Przyjaciół Dzieci nr. 1 
na Żoliborzu przy ul. Felińskiego 15.

„Personel pomocniczy — woźni i woźne —

Więc hołd Ci niesicm wszyscy, 
Patriarcho święty ! ^włód w Polsce

► teb\ Dnia
Piękny, młodą żonę pastora widzia­

no — tak głosiła plotka klubowa — 
jak przy blasku księżyca w ogrodzie 
plebanii tańczyła w greckim stroju. 
Jeden z najpoważniejszych członków 
klubu sam miał to widzieć. Podczas 
gdy mężczyźni zaśmiewali się z tej hi­
storii, ich żony, popijające kawę, nie 
były nią wcale zbudowane; wyłoniły 
z siebie delegację, która napisała list 
do biskupa, aby mu donieść o tym 
skandalu.

Na szczęście jednak sposobność do 
interwencji miał wówczas lekarz. Żona 
pastora dostała zapalenia phic. Zazię­
biła się, gdy podczas owej nocy księ­
życowej przed pójściem spać zauwa­
żyła, że jej piesek nie powrócił do do­
mu. Piesek miał zwyczaj udawać się 
do posiadłości sąsiada i bawić się tam 
z dużym psem.

Wybiegła z domu w białym płaszczu 
kąpielowym — to był strój giecki. Jej 
usiłowania odszukania pieska i złapa­
nia go, to był taniec, który widziała 
sąsiadka.

Gdy lekarz opowiedział to delegacji 
oburzonych kobiet, list nie został do 
biskupa napisany.

„Ale przerażenie mnie ogarnia, gdy 
sobie pomyślę, co z tego wszystkiego 
mogło wyniknąć” — powiedział le­
karz.

Pastor małej gminy wiejskiej opo­
wiadał znów o pewnym młodym leka­
rzu, który wezwany został do odległe­
go domu, — gdzie konała stara kobie­
ta po ataku sercowym. Będąc w dro­
dze do niej, lekarz zboczył z drogi, na­
jechał na drzewo i został ciężko ranny. 
Zanim wezwano drugiego lekarza, ko­
bieta zmarła. Wygadywano niestwo­
rzone rzeczy.

Okazało się, że lekarz pracował po­
nad 24 godziny bez przerwy, nie śpiąc. 
Zwykłe przemęczenie stało się przy­
czyną wypadku. Ponadto Wydział Le­
karski orzekł, że kobiety i tak nie 
byłoby się udało uratować. WTprawdzie 
lekarz został oficjalnie zrehabilitowa­
ny, ale trwało dwa lata, zanim mógł 
na nowo rozpocząć praktykę.

Oto, jakie szkody mogą wyrządzić 
plotki i fałszywe wiadomości!

Ruchoma skala plac w Radzie Republiki
PARYŻ. — Komisja pracy Rady Republiki 

wysłucha we wtorek premiera Pinay’a w 
sprawie ruchomej skali płac. Sprawa ta znaj 
dzie się następnie na porządku obrad Rady 
Republiki.

Do sztokholmskich „Wiad. P.” donoszą :
W ciągu ostatnich 40 dni sytuacja żywno­

ściowa w Polsce pogorszyła się gwałtownie. 
Jest ona uważana w kraju za najgorszą w 
ciągu ostatnich 12 lat i braki są większe, niż 
w najcięższych latach okupacyji hitlerow­
skiej.

Brak jest nie tylko mięsa i tłuszczu, ale 
zaczyna brakować chleba, mleka, nabiału, 

kartofli. Ratunkiem głodnych były do nie­
dawna ..bary mleczne”, w których zawsze 
można było dostać bułkę i pół litra mleka. 
Obecnie w barach tych mleko pojawia się

Zgon badacza pieśni ludowych
St. Mierczyński, znakomity muzykolog i 

badacz pieśni ludowych, zmarł w Warszawie, 
przeżywszy lat 58. Mierczyński był autorem 
libretta do opery „Harnasie” Szymanowskie­
go.

tylko na krótki czas w ciągu dnia, pieczywa 
najczęściej brak. To samo w piekarniach, 
przed którymi znów stają długie ogonki i to 
nie tylko w Warszawie i wielkich miastach, 
ale i na prowincji.

Nawet województwo lubelskie, które nie 
zostało dotknięte powszechną w kraju klę­
ską nieurodzaju i gdzie zbiory tegoroczne 
były względnie dobre — niema dziś dość żyw 
ności, a w samym Lublinie brak wszystkie­
go podobnie jak w innych miastach.

Reżim tłumaczy w gazetach warszaw­
skich, że brak jest chleba, mleka, tłuszczu, 
gdyż trzeba zaopatrzyć dotkniętą nieurodza­
jem wieś. Zaś w gazetach prowincjonalnych 
wyjaśnia się tak samo — że na prowincji 
nie ma dość żywności, gdyż trzeba zaopa­
trzyć stolicę i wielkie centra przemysłu. Na­
stroje głodowe ludności przybierać już za­
czynają formy paniki.

to nowy czynnik społeczny na terenie szkoły, 
który swą sumienną pracą przyczynia się uo 
jej dobrego funkcjonowania i stoi na straży 
dobra społecznego.

„Przed wnikliwym okiem woźnych niczego 
ukryć nie można”.

Społeczeństwo polskie broni się jednak 
przeciwko wprowadzaniu tych szkół. Pisze na 
ten temat Dorota Kłuszyńska w ten sposób :

„Szkoły TPD spotykają się z silnymi ata­
kami czynników reakcyjnych, wstecznych. 
Mamy tego przykłady np. w woj. poznań­
skim, gdzie elementy mieszczańskie w połą­
czeniu z reakcyjnymi odłamami kleru prowa 
dzą propagandę przeciwko TPD. Przejawia 
się ona m.in. w odprawianiu modłów za „bez 
bożnych” nauczycieli, w reakcyjnej agitacji 
wśród rodziców, a niekiedy także na terenie 
szkoły”.

Pisze o tym również i „Sztandar Młodych" 
z 23 listopada 1951 r. :

„ — znalazł się ktoś, kto zatrzymał na u- 
licy dzieci idące po naukę do szkół...

„Tym. które szły do szkoły TPD mówił : 
nie wolno wam iść do tej szkoły, zatrzymy­
wał, groził... małym dzieciom, chciał przera­
zić je widmem męki piekielnej.

„Był to ksiądz Wardy z Wrześni.
„Tego dnia pod nową szkołą napadnięty 

został kierownik szkoły TPD w Libiążu Ma­
łym.

„Napadł go niewielki tłumek ludzi, niezna­
nych w Libiążu, wepchnął do ciemnej, niewy­
kończonej sali szkolnej, otoczył, napierał na 
niego.

- Na dół z nim — krzyczał nieznajomy, 
uosły mężczyzna stojący na przedzie.

Nie chcemy tej szkoły — krzyczały hi­
sterycznie jakieś kobiety”.

Społeczeństwo nie chce tej szkoły, bo w 
niej — wedle „Sztandaru Młodych” —

„stosuje się podobne metody, jakie stosu­
ją. ich rodzice w fabrykach i instytucjach, a 
więc — współzawodnictwo, pogotowie pomoc­
nicze, specjalne brygady, które badają wa­
runki bytowe uczniów, organizują pomoc, 
prowadzą akcję zapobiegawczą.

„W ten sposób TPD wychowuje, młodzież w 
duchu moralności socjalistycznej, kształtuje 
w niej podstawy naukowego poglądu na 
świat, przygotowuje do pracy zespołowej”.

Nie wyjaśnił tylko „Sztandar Młodych”, że 
t.zw. moralność „socjalistyczna” w zastoso­
waniu komunistycznym to nic innego, jak 
płaszczenie się przed silnym i znęcanie się 
nad słabszym, a komunistyczny „pogląd na­
ukowy” to głośne wyznawanie dogmatu, że 
Stalin jest największym uczonym wszystkich 
czasów i we wszystkich gałęziach nauki, a 
Rosjanie wynaleźli nie tylko knut, katorgę, 
łagry i czerezwyczajkę, lecz także alfabet, 
druk, proch, maszynę parową, radio, radar i 
sam system słoneczny.

Krajobraz Polski w poezji polskiej
IV.

Krajobraz w porach dnia
Ten sam krajobraz nie tylko w oczach 

poety, ale w oczach każdego patrzącego na 
świat człowieka inaczej wygląda o wczesnym 
świcie, inaczej wieczorem.
Nieznacznie z wilgotnego wykradał się

[mroku 
świt bez rumieńca, wiodąc dzień bez światła 

[w oku.
Dawno tf%zedł dzień, a jeszcze ledwie

[jest widomy: 
Mgła wisiała nad ziemią, jak strzecha

[ze słomy...
(A. Mickiewicz).

Rychło jednak ludzie zaczynają swą co­
dzienną pracę.
Chrząsnęły sierpy w zbożu, ozwala się łąka: 
Rząd kosiarzy, trawę siekących, wciąż 

[brząka, 
Pogwizdując piosenkę: z końcem

[każdej zwrotki 
Stają, ostrzą żeleźce i w takt kują młotki.

(A. Mickiewicz).
Czasem w letni dzień, nad światem roz- 

sroży się burza:
Nagle wichry zwarły się, i porwały wpoły, 
Borykają się, kręcą, świszczącymi koly 
Krążą po stawach, mącą do dna wody

- [w stawach.

Krople zlały się razem, to jak proste struny, Mrok gęstniał. Tylko w gaju i koło rzeczki,
Długim warkoczem wiążą niebiosa do ziemi, 
To jak z wiader buchają wiadrami całymi. 
Tuż zakryły się całkiem niebiosa i ziemia: 
Noc je z burzą, od nocy czarniejszą, zacienia. 
Czasem widnokrąg pęka od końca do końca...

(A. Mickiewicz).
A po dniu nadchodzi spokojny wieczór: 

Zmierzch świat zalewa, w harmonię jednoczy 
W kotlinach stawy są, jak czarne oczy, 
Granatowieją oddalone mury, — 
Którymi ziemia patrzy na lazury...

(Kazimierz Mierzyński).
HUMOR KRAJOWY

Bar ..Pod
Nie macie takiego baru? Eee, chyba atykaUś- 

cie się i nim. Moie nie osobiście, ale widzieć, 
toście na pewno widzieli. Nie trudno spotkać 
dwóch, albo trzech gości, żywo gestykulujących 
przed sklepem. Rozmowa jest wartka, ale szybko 
się urywa, kończy ją bowiem wymowne prztyk­
nięcie w kołnierzyk lub grdykę. Czasem — zależ­
nie od okoliczności — wystarczy odchylenie poły 
jesionki i ukazanie zalakowanej szyjki póllitrówki.

A gdyby tak pójść „ferajną”?' Oto kłusują 
szparko w stronę ruin za Dworcem Głównym, albo 
na Widok. Przez wypaloną bramę wchodzą gę­
siego za załom muru, skąd za chwilę dobiega 
trzask wybijanego korka i taki mniej więcej dia­
log:

— Walaj! A trupy won!
I pusta butelka, zakreśliwszy luk w powietrzu,

Wpadły na łąki, świszczą po łozach ■ spada na stertę rumowisk, po czym „ferajna”,
[i trawach... wysławszy delegata po dalsze pół litra, rozpra-

... Wtem i-ykły pioruny — wia na tematy aktualne.

Napisał Raf kilka znaków:
Algebra to nie żarty;
Wywołuje wnet uczniaków :
Jeden, drugi, trzeci, czwarty....

Bieda, nikt nie odpowiada. 
Więc Raf z nimi się rozprawia: 
Ośle uszy im zakłada
I do kąta wszystkich stawia.

Lecz ,profesor” też nie umie. 
Więc t sam za nimi sunie..

W łozach błyszczały wilcze oczy,
[jako świeczki, 

A dalej, u ścieśnionych widnokręgu brzegów, 
Tu i ówdzie ogniska pastuszych noclegów. 
Nareszcie księżyc srebrną pochodnię zaniecił, 
Wyszedł z boru — i niebo i ziemię oświecił.

(A. Mickiewicz).
I nadchodzi nocna ...

Cisza, krzyż rozpiął swe ramiona, 
Patrzy i z wyżyn się uśmiecha... 
Do snu się kładą wszystkie echa. 
... Zasypia wioska u wygona 
Za zrębem wzgórz.7..

chmurką*’
To jest ■właśnie bar „Pod chmurką.”.
S» jreicte inne bary. Boki moina rerwać, pa­

triae na elegancików, preychodtacych na pnerói- 
ne zabawy. Te włosy, wysmarowane białkiem, 
albo „szklana woda”. Te obfite marynary. Ale 
dlaczego to kieszeń odstaje? Co w niej jest? Na 
pewno nie książka. L'waga! Wymykają się poje­
dynczo. Dokąd? Oczywiście do baru. Moina by 
mu dać nazwę „Przedsionek”, albo „Na schodach” 
— w tych miejscach odbywa się bowiem główny 
akt dramatu — wysuszanie butelki.

Są jeszcze inne bary: „Pod miotłą” (u dozorcy), 
„Kieszonkowy” (obnośny, działa coraz rzadziej na 
budowach), „Pod ladą” (dostępny tylko dla wta­
jemniczonych), „U cioci” (w budce, spotyka się 
go gdzieindziej na peryferiach).

Drogę do tych barów klient odbywa spokojnie, 
pewnym, choć przyśpieszonym krokiem. Wraca z 
nich w nastroju bardziej wojowniczym, krokiem 
nieco chwiejnym.

Przygody Rafała Pigułki

Trzecie kazanie wielkopostne O. Riquet

Apel do pogodzenia
wokoło ukrzyżowanego

Paryż. —— O. Riquet, który wygłosił 
w niedzielę trzecie kazanie wielkopos­
tne w katedrze Notre-Ddme wskazał, 
jak Jezus ukazał się ludziom i jak ci 
go przyjęli. Jednocześnie dowiódł, że 
wszystko stało się tak, jak przepowia­
dali prorocy. O. Riquet przypomniał 
fakty, mówił o tych, którzy poznali Je 
zusa i tych, którzy nie chcieli go zro­
zumieć.

„Byłoby niesprawiedliwym — oś­
wiadczył mówca — twierdzić, że wszy­
scy ci, którzy dzisiaj jeszcze nie przy­
stąpili do religii Chrystusa, są obłudni-

80-letni muzyk
Słynny muzyk i dy­

rygent orkiestry, 
Henryk Busser dy­
rygował osobiście 

na przedstawieniu w 
Opera Comique, z o- 
kazji 80 rocznicy 
swych urodzin.

(Foto: Record)

się ludzi
Jezusa

kami lub samolubami. Wierzymy, że 
dusze lojalne i wspaniałomyślne, szu­
kają Boga szczerze poza widocznymi 
ramami Kościoła katolickiego, nie na­
leżąc do niego... Bóg tylko wie dlacze­
go ich droga nie złączyła się z naszą". •

„Zamiast obrzucać się nawzajem ka­
mieniami — powiedział O. Riquet — 
wejdźmy w siebie, uświadomijmy so­
bie nasze grzechy i pomyłki, nasze 
ciasnoty i nasze słabości... i wstąpmy 
zdecydowanie na drogę miłości, god­
nej Boga i godnej człowieka".

42.763 wypadki samochodowe w roku 1951
$.118 zabitych

Federacja uoezpieczeń od wypadków 
drogowych we Francji, ogłosiła bilans 
wypadków samochodowych w r. 1951. 
Liczba ich wzrosła o 20 procent w sto­
sunku do r. 1950, wynosząc 12.763. 
Były one przyczyną śmierci 3.418 o- 
sób i zranienia 41.739 ludzi.

579 kierowców nie posiadało prawa 
jazdy. Pojazdy, które spowodowały 
wypadki, dzielą się jak następuje:

5.823 samochody ciężarowe; 939 au­
tobusów; 1.178 przyczepek; 20.028 
samochodów osobowych (poniżej 3.000 
kg.); 4.806 motocykli; 2.143 rowery 
motorowe; 5.814 rowerów 772 pojaz­
dy konne.
Przyczyny : pijaństwo, za szybka jazda

Przyczyny wypadku były następu­
jące:

Za szybka jazda 3.356; złe kiero­
wanie: 16.179; pijaństwo: 1.073; złe 
światło iub sygnalizacja: 2.608; śli­
skie jezdnie lub mgła: 2.608; wadliwe 
hamulce: 1.272; niebezpieczne ładun­
ki: 422; stada ma drodze: 609; wina 
piechurów: 2.784; przeszkody na dro­
dze: 425; różne 567.

Nowe rodzaje ubezpieczeń
W czasie zebrania informacyjnego 

ubezpieczających, dyrektor Tafan za­
powiedział utworzenie dwóch rodza­
jów nowych ubezpieczeń dla samocho­
dów:

1. Fundusz gwarancyjny (wprowa­
dzony przez ustawę i 31. grudnia 
1951), który w razie nieznajomości 
sprawcy wypadku lub jego niewypła­
calności, pokryje odszkodowanie dla 
ofiar.

2. Międzynarodowe biuro ubezpie­
czeń, które ubezpiecz}’ automobi-

41.739 rannych
listów francuskich w innych krajach 
europejskich na tych samych warun­
kach, na jakich mieszkańcy tych kra­
jów będą ubezpieczeni we Francji.

Prawdopodobne opóźnienie w ponownym 
procesie sprawy Marii Besnard

Potiers. — Sąd przysięgłych 
Vienne, jak wiadomo, zarządził 
nowne wykopanie zwłok osób, o

dep. 
po- 

któ-
rych zatrucie jest posądzana Maria 
Besnard. Raporty rzeczoznawców mia­
ły zostać złożone w sądzie w okresie 
dwóch miesięcy. Tymczasem dotych­
czas nie dokonano żadnej ekshumacji. 
Przypuszcza się przeto, że sprawa Ma­
rii Besnard nie będzie mogła być są­
dzona w maju, ale dopiero później, 
prawdopodobnie w drugiej połowie lip- 
ca.

„Polityka obrony pieniądza nie może 
powieść się bez zgody pracowników",

— oświadcza CFTC.
PARYŻ. — Biuro konfedcralne CFTC, któ­

re zebrało się w ub. niedzielę oświadczyło, że 
powodzenie polityki obrony pieniądza wy­
maga nie tylko zaufania warstw posiadają­
cych. Nie może ono powieść się bez zgody 
pracowników. Zgoda ta może zostać osiąg­
nięta, jeżeli żądania syndykalne zostaną speł 
nione : zastosowanie ruchomej skali płac do 
gwarantowanego minimum, przedtem zre­
waloryzowanego”.

P. Maurice Bouladoux, generalny sekretarz; 
C.F.T., komentując powyższe stanowisko, na­
pisał w piśmie „Syndicalisme” :

„Chcemy czekać jeszcze osiem dni, ponie­
waż termin ten pozwoli nam poznać dokład­
nie zamiary rządu”.

Przywódcy syndykalni C.F.T.C. oświadczy­
li, że sprzeciwią się „wszelkiemu naruszeniu 
ustawodawstwa społecznego (40-godz. ty­
dzień pracy, wolność dyskutowania plac, u- 
bezpieczenla społeczne, upaństwowienia itd.).

•••••••••••••••••• Dwaj bracia utonęli
BAZYLEA. — Dwaj bracia, lat 10 1 4, u- 

tonęlj w rzece Blrse. Gdy młodszy wpadł do 
potoku, starszy wskoczył do wody, aby go 
uratować, ale prąd uniósł obydwóch chłop­
ców.

80 tysięcy fr. poszło z dymem...
VALENCE. — Szewc Caty z Thain-1'Her- 

mitage, były kombatant i Inwalida wojenny, 
pobrał przed kilku dniami kwartalną rentę, 
około 80 tys. fr. Pieniądze te wsunął do pa­
pierowej torebki, którą położył na półce w 
szafie ściennej, po czym wyszedł z domu.

żona jego, chcąc oczyścić patelnię, po­
chwyciła torebkę i wyczyściwszy sumiennie 
patelnię, wrzuciła tłusty papier do pieca...

312) (Ciąg dalszy)
Nie było czasu do namysłu. Starzec 

wiedział, że o ile wąż dotknie się ko­
biety, nie będzie już można myśleć o 
jej ratunku. Szybko opuścił swój sęka­
ty, gruby kij na kark pełzającego 
gada. Zamierzał go uśmiercić, ale po­
mimo silnego uderzenia wąż pełzł dalej 
i coraz szybciej zbliżał się ku kobiecie; 
Za chwilę będzie zapóźno. Starzec opu­
ścił z całej siły poraź drugi swój kij. 
Pomimo starych lat, posiadał on więcej 
sił niż niejeden z młodzieniaszków. U- 
derzenie było bardzo silne i wąż legł 
martwy na miejscu. Głowa jego była 
odcięta od tułowia. Wróg został poko­
nany.

Wówczas dopiero przystąpił W’urcen 
zep do zbadania stanu kobiety, której 
ciało było jeszeże cieple. Szczęśliwie się 
nawinął, bo w przeciwnym razie było­
by już po wszystkiem. Starzec był pe­
wien, że kobietę tę uda mu się urato­
wać i w tym celu przystąpił szybko 
do dzieła.

Wurcenzep wyjął ze swej torby ma­
łe pudełeczko, w którym znajdowała się 
jego podróżna apteczka. Pamiętał, źe 
posiada w niej odtrutkę, która przy­
da mu się obecnie. Po długich szpe- 
raniach wyciągnął zżółkniałą roślinkę. 
Starzec przyjrzał jej się bacznie. Wie­
dział, że potrafi ona otruć człowieka, 
ale przytem jest doskonałą zasadą u-

nieszkodliwiającą działanie silnego 
kwasu, którego wielką dozę zawierała 
owa kropla jadu na małym sztyfciku 
pierścienia, pochodzącego z rodu Me- 
dyceuszów. W połączeniu z kwasem ro­
ślina ta sama przestaje być szkodliwą.

Wurcenzep przystąpił wreszcie do 
dzieła. Jedną ręką rozszerzył wargi ko­
biety, drugą zaś wcisnął jej do ust kil­
ka kropel rośliny; poczem siadł obok, 
wyczekując wyniku. Kilka chwil zale­
dwie minęło i wnet starzec mógł się 
przekonać o doraźnym działaniu swego 
leku.

Co obecnie dalej czynić? — pomy­
ślał.

W tym miejscu niepodobna jej zo­
stawić. Należy przenieść ją do jakieś 
chałupy, gdzieby mogła spokojnie 
przeleżeć, aż do chwili oodzyskania 
przytomności. Ale dokąd można za­
nieść tę nieznajomą kobietę. Nosi ona 
piękną suknię, jakich Wurcenzep je­
szcze nigdy w życiu nie widział. Jej 
zdrowie wymaga jaknajrychlejszego 
wprowadzenia jej z tego wilgotnego 
lasu. Nagle przypomniał sobie. Zanie­
sie ją do Izraela, który pasie swe sta­
do na brzegu lasu. Posiada on jako ta­
ką chałupę, w której pozv.’oli chyba 
umieścić bogatą damę.

Wurcenzep trzymał się zasady: 
mniej myśleć, więcej czynić, przeto też 
odrazu przystąpił do roboty, Podniósł

MIŁOŚĆ
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
chorą i podążył z nią w kierunku cha­
łupy Izraela. Starzec posiadał więcej 
sił, niż z pozoru wydawać się mogło. 
Nie czuł, że nosi kobietę, która bądź co 
bądź waży ładne kilkadziesiąt kilo. Po 
kilku chwilach był u celu.

Izrael spojrzał zdziwionym wzrokiem 
na starego dziwaka i na jego zdobycz, 
którą dźwigał na ramionach.

— Gdzieżeś starcze złowił taką śli­
czną zwierzynę? — zapytał po chwili

— Jakiś wąż widocznie ją ukąsił. 
Jednego zakatrupiłem obok niej!

— Czy martwa? — zapytał prze­
rażony pastuch.

— Byłaby martwą, gdybym nie przy 
był w porę. Obecnie wąż leży zabity na 
tym miejscu, gdziem ją znalazł, a ko­
bieta mam nadzieję będzie żyła.

Izrael przyjrzał się otnitej kobiecie 
i zauważył:

— Musi być wielką damą, skoro tak 
pięknie jest ubraną.

— I ja tak mylę. — Ale skąd tak 
wielka dama sama w lesie i to w tak 
krytycznym stanie?

— Wierzysz starcze, że potrafisz ją 
uratować?

Wurcenzep nie spieszył się z odpo­
wiedzią. Obejrzał wprzód swą pacjent 
kę, zbadał działanie pulsu, po czym 
w’cisną.1 jej do ust jeszcze kilka zba­
wiennych kropel; wTeszcie odpowie­
dział na zapytanie pastucha:

— Teraz to zależy jedynie od cie­
bie. O ile ustąpisz jej swe łoże, a sam 
się wyniesiesz na dwór i o ile przykry­
jesz ją swym kożuchem, by silnie się 
spociła, ręczę, że za dwa dni będzie 
zdrową'’

—. O ile ci się uda starcze, możesz

liczyć na wielkie wynagrodzenie, które 
ci dadzą.

Starzec podrapał się w głowę, po­
czem machnął ręką.

— Wynagrodzenie? Wierzysz więc, 
że otrzymam małą beczułkę gorzałki 
za me zbawienne lekarstwo?

Nie chciało mu się jakoś wierzyć, że 
może go nawiedzić tak wielkie szczęś­
cie.

Izrael był pewien swego i usiłował 
przekonać staruszka:

— No, co do tego jestem przekona­
ny. Ona napewno ci da beczułkę gorzał 
ki, ale ponieważ ja odstępuję moje ło­
że, zamawiam sobie również kilka 
szklanek.

Wurcenzep wahał się początkowo z 
odpowiedzią. Obawiał się, że nic mu z 
całej beczułki nie pozostanie, o ile od­
da pastuchowi kilka szklanek. On ma 
kolosalny apetyt ten młodzieniec, odra 
zu żąda kilku szklanek. Na jedną, by 
może się zgodził. — Jedna mu się na­
leży. Ale w’koiicu staruszek uświadomił 
sobie, że w beczułce mieści się wiele 
kw’art i przeto może się śmiało zgodzić 
na propozycję pastucha.

— No zgoda mój Izraelu. O ile otrzy 
mam beczułkę, dam ci kilka szklanek. 
Ale ty wrszak wiesz, że ci bogaci, to nie 
tak, jak my. Oni lubią dużo przyrze­
kać, a po tym nie dotrzymują słowa.

Pastuch uspokoił sceptycznego sta­
ruszka:

— No, na taką ona nie wygląda. Ona 
musi być bardzo wielką damą, która 
nie Szczędzi kilku groszy.

Obaj mężczyźni wprowadzili chorą 
do ciasnej chaty i umieścili ją na nie­
wielkim łóżku pastucha, po czym po­
kryli ją grubym kożuchem, chustami i 
wreszcie wieloma gałganami. Starzec 
uważał, że chora musi doskonale wy­
pocić się.

Gdy skończyli robotę, wynieśli się 
obaj z chaty i siedli na progu. Zasta­
nawiali się nad dalszymi możliwościa­
mi i usiłowali wyjaśnić sobie kim jest 
owa tajemnicza kobieta znaleziona w 
lesie. Nie przypuszczali, że jest nią No­
ra Lanc, którą hrabia Wedigo zgładził 
w tak haniebny sposób. Szczęśliwy 
zbieg okoliczności wybawił ją z ra­
mion niechybnej śmierci. Lek zażyty 
poskutkował w sposób zadziwiający i 
po upływie zaledwie kilku godzin No­
ra poczęła się silnie pocić, a nad ra­
nem odzyskała całkowitą przytom­
ność.

Siadła na swym łóżku i rozejrzała się 
po chacie. Nie mogła przypomnieć so­
bie, kiedy do tej chaty przybyła i cóż 
to wszystko oznacza. Chata należała do 
pastucha, ale skąd ona w niej. Nora 
usiłowała zdać sobie sprawę z tej dzi­
wnej sytuacji. (Ciąg dalszy nastąpi^
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Wiadomości miejscowe z różnych stron
Z obchodu Matek Różańcowych Przez zazdrość straciłby życie!.

PARYŻ. Panna Odetta Thaurin, za-
w Libercourt

Chociaż praca naszych polskich matek, 
zrzeszonych w Bractwach Różańca Żywego, 
odbywa się pocichu i bez specjalnego roz­
głosu, to skutek tej pracy jest nie mniej 
i-zeczywisty i pochwały godny. Członkinie 
naszych licznych bractw różańcowych nie 
tylko wykonują przewidziane statutem swojej 
organizacji obowiązki religijne i dobroczyn­
ne, ale spełniają również bardzo często, 
zwłaszcza tam, gdzie nie ma szkoły polskiej, 
rolę nauczycielek w stosunku do młodego 
pokolenia polskiego. Jak korzystna jest ta 
praca tego dowodem może być m. i. niedziel­
na uroczystość zorganizowana przez Brac­
two Różańśa Żywego w Libercourt.

Akademia odbyła się na sali kopalnianej 
przy szybie 5tym i zgromadziła sporą garść 
rodaków. Przybyli również ks. proboszcz 
Wroński, p. Pudlieka, prezeska Okr. IV.'Zw. 
Bractw oraz przedstawiciel „Narodowca”. 
Uroczystość zagaiła prezeska Bractwa, p. 
St. Kawała, witając w serdecznych słow7ach 
gości i zebranych rodaków. Młodziutka Ma­
rysia Napieralska powitała następnie ślicz­
nym wierszem nowego proboszcza parafii ko­
palń Ostricourt, ks. Wrońskiego, któremu w 
imieniu zebranych parafian wręczyła piękny 
buldet kwiatów. Chór Matek odśpiewał na­
stępnie hymn bractw oraz szereg innych 
pieśni a p. Syczowa wygłosiła deklamację 
„Popielec”.

Uryw'ki z historii bractwa Różańcowego w 
Libercourt przeczytała zebranym sekretarka 
tegoż bractwa p. Cieżniakowa Apolonia. 
Bractwo, które liczy dziś 90 sióstr nie tylko 
spełnia swoje obowiązki religijne, ale przez 
cały czas swego istnienia zajmowało się 
czynnie opieką nad młodym pokoleniem oraz 
działalnością dobroczynną, przy ścisłej współ 
pracy z miejscowym duchowieństwem pol­
skim.

Na dalszy program akademii złożyły się de 
klamacje na cześć rodziców małej Irenki 
Waszewiczówny, przemówienie przedstawi­
ciel „Narodowca" i p. prezeski Pudlickiej 
oraz dwa przedstawienia teatralne i żywy 
obraz.

Przedstawienie „Sieroce serca” wykonały 
dzieci, dramat „Westalka” członkinie Stow. 
Dzieci Marii. Oba przedstawienia, wykonane 
bez zarzutu, ogólnie • się podobały, ale co 
szczególnie uderzyło to czysta i wyraźna wy­
mowa młodziutkich aktorek. Słuchając wier 
szyków i .przedstawień wyczuwało się stałą 
i staranną troskę nad wychowaniem tego 
młodego pokolenia emigracyjnego dla pol­
skości i Polski.

Miłą tę wieczornicę Matek Różańcowych 
opuścili uczestnicy z zadowoleniem i pełni 
uznania dla owocnej pracy organizatorek.

mieszkała w Paryżu przy uUcy Blomet, go­
ściła w niedzielę na obiedzie swego przyja­
ciela, dyrektora handlowego Jana Bćgoulna-

W tym ktoś zapukał gwałtownie do drzwi. 
Właścicielka mieszkania poszlla otworzyć 
U wejścia stał jej były kochanek, ma­
larz fabryczny, Ange Vlvonne. Przybysz 
wszedł do pokoju panny Thaurin i zaczął ją 
i jej przyjaciela bić.

Jan Bógouln broniąc się przed intruzem, 
uderzył go butelką w głowę. Malarz upadŁ 
Kobieta sądziła, że został zabity. Beguin o- 
puścił mieszkanie, po czym Thaurinówna za­
jęła się „nieboszczykiem”.

Co się okazało, Ange Vlvonne był tylko 
ranny'. Przewieziono go do szpitala, w któ­
rym trzeba było również umieścić do nawo­
żenia opatrunków, jego ofiary'.

Thaurinówna skarżąc się na Vivonne’a o- 
powiedziala policji, że zerwała z nim, wobec 
jego nieuczciwego postępowania z byłymi 
jeńcami podczas okupacji niemieckiej.

Vlvonne nie mógł jednak zapomnieć o mło 
dej kobiecie, .1 trawiony zazdrością, napad! 
na jej mieszkanie i na nią, by' w ten sposób 
się zemścić.

Przemytnik został ciężko pokaleczony
MARSYLIA. — Korsykanin Antoni Paga- 

ncUi, znany z przemytu zLota, padł w Mar­
sylii ofiarą porachunków. Nieznany osobn.k, 
za którym toczą się poszukiwania, zranił go 
uderzeniem noża w brzuch.

Paganelll, który został przesłuchany przez 
policję, odmówił jMMlania nazwiska swego na­
pastnika.

Jeżeli piękność jej jest zagrożona!
Jest to rzeczą dosyć delikatną wyjawić 

kobiecie, że piękność jej i urok zanikają.
A jednak wyświadcza się jej przysługę, 

jeżeli wskaże się jej przyczynę, która naj­
częściej powoduje stratę uroku, a którą jest 
zaniedbana obstrukcja.

Jeszcze większą przysługą jest wskazanie 
jej aoosobu — łagodnego i nieszkodliwego — 
do usunięcia tej obstrukcji: HERBESAN, 
który jest mieszaniną 14 ziół starannie dobra 
nych. Jedna filiżanka co wieczór wystarczy 
na poważną kurację. Visa P. 24—198

Komunikat Centrali
Stowarzyszenia, które nie otrzymały, albo 

zapomniaży zamówić „Młode Serce’’ zgłoszą 
się natychmiast do Centrali. Każda druhna i 
każdy druh a bon u ją „Młode Serce”.

Centrala serdecznie dziękuje tym Stowa­
rzyszeniom, które tak gorl.wie zabrały się 
do rozpowszechniania naszego pisemka.

Centrala Zw. KSMP.

18-lecie K.S.M.P.-Ż. Sallauxnincs
Obchód 18-lecia istnienia 

się 30-go marca 1952 t.
Część kościelna. (Kościół 

mines). Sobota, 29-go marca 
święta.

K.S.M.P.-ż. odbędzie

parafialny w Sallau- 
o godz. 18. Spowiedź

UMEBLOWANIE - OGRZEWANIE - WÓZKI dziecięce Hg|

I1IEBEAUMONT - LESPINASSE
B Ul L Y • 1 e s . M IN ES : 116, Rue de la Gare, 116 
LENS: 17, Place de la Republique, 17
SAŁL.AUMINES: 9, Rue Ed. Vaillant, 9 (Grosse Berline)

Ułatwienia w płaceniu Bezpłatna dostawa do domu

Zmiana pory roku — 
/ a wrażliwa wątroba

Przy zmianie pory roku należy u- 
ważać, na wszystko co spożywamy... i 
pamiętać wieczorem o wybornej her­
bacie „The des Families". 18 ziół tej 
herbaty przynosi ulgę wątrobie, pobu­
dza łagodnie kiszki ' zapewnia spokoj­
ny sen. Herbata „The des Families" 
(środek leczniczy) jest do nabycia w 
każdej aptece. (V. 494 P. 23.601) (39 st^G.)

Polak ranny przy pracy w kopalni
MOYEUVRE GRANDE. — Pan Andrzej 

Tkacz, zamieszkały w Moyeuvre Grande, r. 
Poincare nr 68, padł ofiarą wj-padku przy 
pracy. Zatrudniony jako rębacz w kopalni 
Orne, poślizgnął s.ę i padając na rudę, rozciął 
sobie skórę na głowie. Po udzieleniu mu po­
mocy i opatrzeniu ran został wywieziony na
powierzchnię. P.S.

FROIDCUL i MOYELVRE-GRANDE. — Bractwo 
Żywego Różańca we Froidcul, zawiadamia roda­
ków miejscowych i poza miejscowych, że 23. marca 
o godz. 4. po południa zostanie odegrana w sali 
parafialnej sztuka teatralna p.t. Górnicy (w 4 ak­
tach). Sztuka ta cieszyła się wielkim powodze­
niem w Hayange. Jesteśmy przekonani, że rodacy 
gromadnie wezmą udział w tej uroczystości ka­
tolickiej.

Zatem 23. marca wszyscy Polacy z Moyeuvre- 
Grande ua przechadzkę i na teatr do Froidcul.

ZARZAD

NADESŁANE

Bractwa Różańcowe
Komunikat Zw. Bractw Różańca 2yW« 

Okręg Lens
Uprasza się uszystke Bractwa Okręgu 

Lens o rychłe przesłanie kwestionariuszy na 
ręce prezeski: Ap. Adamczak, Rouvroy, Bid 
des Italiens, nr 11, gdyż walny Zjazd okr. 
odbędzie się na końcu marca.

Za zarząd, prezeska.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
AVION. — (28-lecie Tow. św. Józefa). — Towa­

rzystwo św. Józefa w Avion obchodzi swą 28-letnią 
rocznicę w niedzielę, dnia 23-go marca.

Uroczyste nabożeństwo w kościele św. Dyoni-

Występ 1 Valentin „człowieka - ptaka" 
w Apollo w Lens

I>co Valentin, zwany również człowiekiem- 
ptakiem, rekordzista świata, w skokach spa­
dochronowych, będzie we wtorek 18 marca w 
Lens.

Na iiopołudnlówce, przeznaczonej specjal­
nie dla dz'eci szkolnych, wyświetli po omó­
wieniu zugadnień lotu, film „Mermoz”, poś­
więcony bohaterskiemu lotnikowi francuskie­
mu.

Wieczorem, tylko dla starszych, oprócz 
programu popołudniowego, film „Bataillon du 
ciel w nowej wersji, poświęcony spadochro­
niarzom.

Początek popohidniówki o godz. 16., im­
prezy wieczornej o 20.80.

Dochód z imprezy na cele społeczne Mini­
sterstwa Lotnictwa.

Tragiczny zgon górnika Polaka 
w Mazingarbe II.

W ubiegłym tygodniu Polacy z Ma­
zingarbe II. odprowadzili na wieczny 
spoczynek śp. Józefa WOJCIECHOW­
SKIEGO, urodzonego w 1914 roku.

Śp. Wojciechowski Józef zmarł w 
następstwie wypadku przy pracy. Był 
on żonaty i ojcem trojga dzieci.

Ciężko dotkniętej rodzinie, Wydaw­
nictwo „Narodowca" przesyła swe 
szczere wyrazy współczucia.

Niebezpieczny opryszek został aresztowany
PARYŻ. Policja aresztowała w stolicy 

właściciela dwóch barów7, 38-Ietniego Ali 
Amalou. Aresztowany był już trzykrotnie 
karany sądownie.

Ali Amalou został tym razem aresztowa­
ny za sutenerstwo.

Komunikat zarządu głównego ZHP. 
we Francji

Zarząd główny Z.H.P. we Francji przypo­
mina, że p. Zdzisław BAŁABUSZYNSKI nie 
ma tytułu do występowania w roli instruk­
tora i komendanta II. Okręgu, ani urządza­
nia imprez w imieniu Z.H.P., gdyż nie jest 
już członkiem Z.H.P.

Wrażenie z Misji świętej w Troyes (Aube)

IIU/APA PUfiD7V I Dr- ,L ŁYZINSKI — 46. Rue UnMUn unUlłŁi I Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go­
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt Chorych na serce tylko na „rendez-vous".

Nieludzki syn
ARRAS. — Na skargę sąsiadów i po do­

chodzeniach policji oraz władz sądowych, 
został zatrzymany niejaki Regnier z Escau- 
doeuvres.

Mężczyzna w nieludzki sposób postępował 
z matką. Staruszkę zamknął w brudnej szo­
pie i głodził. Niewiastę wz stanie silnego wy- 
czerpania, przewieziono do szpitala.

łajka po 9.50 fr. w Bethune
BETHUNE. — Na |>oniedziałkowy m targu 

w Bethune, zaznaczyła się powrażna zniżka 
cen jaj. O ile na początku targu jajka sprze­
dawano po 11 fr. sztukę, pod koniec byfły 
już sprzedawane 9. fr. 50 cent.

Uwaga Rodacy z Maries i okolicy!
Na święta znajdziecie w wielkim wyborze i 

dogodnych warunkach spłaty

GABARDYNY i KONFEKCJE
pod adresem:

męską 
i damską

na

Cale PAWLIK —- MARLES-les-MINES

Przestańcie wreszcie cierpieć na bóle 
w krzyżu!

Móc się zginać i wyprostowywać bez bólu, 
to marzenie chorych na reumatyzm, które 
może się spełnić jeśli zażywać oni będą 
proszki GANDOL, pod wpływem których bó­
le szybko znikną. Gandol spowoduje następ­
nie giętkość mięśni i stawów, a ulga będzie 
szybka i trwała. — Do nabycia we wszyst­
kich aptekach: 150 fr- pudełeczko (20 prosz­
ków). — (V. 846 P. 2665) (21 st. Eb)

isponflfi

Uwaga Rodacy z Abscon i okolicy !
Już dzisiaj poóajemy do wiadomości Polonii z 

Abscon i okolicy, że od dłuższego czasu trwają 
przygotowania do wystawienia pięknej sztuki w 6 
aktach p. t. „Genowefa”. Wszędzie gdzie dotych­
czas „Genowefa" była wystawiona, obecna pu­
bliczność nie tylko była zadowolona, lecz wprost 
zachwycona treścią tego obrazu scenicznego, jak 
i grą amatorów'.

A ten kto nie był, nie mógł później odżałować, 
że ominął taką piękną okazję.

To też ani jednego Polaka ani Polki nie będzie 
w Abscon i okolicy, którzy by nie przyszli do 
Domu Polskiego w Abscon, podziwiać naprawdę 
artystyczną grę młodych amatorów. Już dzisiaj 
zwracamy uwagę Rodaków na przedsprzedaż bi­
letów, która się rozpocznle w najbliższych dniach.

Komunikat z szczegółowym programem ukaże się 
w swoim czasie.

Wyścigi kolarskie na przełaj

Nowa cena mleka w Nord
Prefektura departamentu Nord podała do 

wiadomości, że z dniem 17. marca obowią­
zuje następująca cena mleka:

Klabiński wygrał w Aniche
ANTCHE. — Pierwsze wyścigi kolarskie 

na przełaj, zorganizowane przez ,,1*Avenir 
CycUste Anlchois”, cieszyły się wielkim po­
wodzeniem. Mistrz Flandrii Rigaut, który 
miał wziąć udział w imprezie, spóźnił się, 
wskutek czego wyścig odbył się bez niego.

Na starcie stanęli kolarze tej miary, co 
Lejeune, Machelein, Maertens, itd oraz... KLA 
BINSKI.

Nie powiodło się Lejeunowi, który wsku­
tek wypadku technicznego, wycofai się z 
wyścigu. Machelein i Maertens prowadzili w 
pierwszym okrążeniu. Za nimi jechał Klabiń­
ski. W drugim i trzecim okrążeniu prowadzi­
li ci sami kolarze wraz z Lejeunem.

W czwartym okrążeniu, na czoło wybił się 
Klabuiski i wraz z Maertepsem prowadził 
do końca. Na sprincie szybszy Klabiński roz­
strzygnął kwestię pierwszego miejsca na 
swą korzyść.

Mleko 
Mleko 
Mleko

Mleko 
Mleko

pasteryzowane w butelkach 49
pasteryzowane w bańkach - 
niepasteryzowane

W Pas-de-Calais 
paster, w butelkach 
zwykłe sprzedawane w sklc-

43
40

48

pach lub dostarczane do domu 88
Mleko |M>bierane na fermach: 

w gminach wiejskich 
w gminach miejskich

84
36

BOKS

Dauthuille pokonał Normand Hayes 
na punkty

PARYŻ. — W poniedziałek wieczorem od­
był się w paryskim Pałacu Sportowym mecz 
bauthuille — Hayes. Był to pierwszy wy­
stęp DauthulUe’a po jego powTode z tour­
nee po .Ameryce Północnej.

Hayes nic poraź pierwszy występował na 
ringu paryskim. Przed miesiącem walczył z 
Huiuezem. Amerykanin przegrał wówvzas na 
punkty.

Spotkanie poniedziałkowe zakończyło się 
tak samo przegraną Hayesa.

W 1. rundzie Dauthuille został zraniony. 
W drugiej walka była mniej więcej wyrów­
nana; iv trzecim przewagę miał Hayes.

W czwartej rundzie walka nabiera więk­
szego tempa, Dauthuille przeważa. W piątej 
rundzie żaden 7. zawodników' nie ma przewa­
gi. W szóstej Dauthuille posyła przeciwnika 
sinym uderzeniem... w sznury ringu.

W 7„ 8. i 9. Dauthuille ma przewagę. W 
10. rundzie Hayes przeważa. Punkty jednak 
jakie Dauthuille zdobył w poprzednich run­
dach wystarczają, by byi ogłoszony zwycięz­
cą meczu.

PIŁKA NOŻNA

Bordeaux - Rennes o Puchar w Lyonie
PARYŻ. — Komisja rozgrywek o Puchar 

Francji zdecydowała w poniedziałek na swym 
posiedzeniu, że gra powtórna Bordeaux — 
Rennes (pierwsza zakończyła się wynikiem 
nierozstrzygn ętym 2:2) zostanie rozegrana 
w czwartek 20. marca w Lyonie.

fr. Utr 
fr. Utr 
fr. Utr

fr. litr

fr. Utr

fr. Utr 
fr. Utr

Odnośnie mleka pobieranego na fermach 
dodaje się, że gospodarze mogą pobierać 2 
franki więcej na litrze, o ile zawartość 
tłuszczu w mleku przekracza 34 gramy.

Polki
MtRICOURT-SOUS-LENS. — Tow. Polek Król. 

Jadwigi odbędzie swe kwartalne zebranie w czwar­
tek 20 marca 1952 r. o godz. 16-tej w świetlicy.

MONTIGNY-EN-GOHELLE. — Kolo Polek im. 
Królowej Jadwigi, zawiadamia, że zebranie odbę­
dzie sie w niedziele 23. marca o godz. 3.30 po 
południu w Domu Polskim. O przybycie wszyst-
kich członkiń prosi Zarząd.

SOISSONS. — Podaje do wiadomości, że zebra­
nie Koła P.S.L. —*■ Soissons odbędzie się w nie­
dziele 23. HI. u p. Kowalskiego. 22, rue Notre- 
Dame — Soissons (Aisne) o godz. 15-ej. Proszę 
o przybycie byłych członków, oraz sympatyków.

Członek Komitetu Organizacyjnego:
Kowalski Tadeusz

W cichym kościele St. Remy w Troyes, w 
godzinach wieczornych, ruch i ożywienie. 
Przez witraże odbijają się światła palące się 
wewnątrz świątyni Pańskiej. C-sza wieczor­
na zakłócona jest drganiem powietrza — tu 
donośny głos kaznodziei, — to głos Ks. Mi­
sjonarza, Ojca Piotra — to głos, który nie 
tylko zakłóca spokój i ciszę wieczorną, — 
to głos .który dociera do serc słuchaczy, — 
to głos, który potrafił ponownie zapalić świa 
tło wiary w duszach braci naszych, duszach, 
które na skutek upojenia życiem doczesnym 
miały pozorny spokój, a jednak pogrążone 
były w mrokach zwątpienia lub niewiary.

Dziś, gdy to piszę, Misje św7, dobiegają 
końca. Gdy początkowo zdawało się, że ten 
okres dw7u tygodni będzie dosyć długim, dziś 
pragnęło by się, aby trwał on jeszcze. 
Znać to na twarzach uczestników Misji.

Słowa padające z ust Ojca Misjonarza, nie 
były „Głosem wołającjm na puszczy”, padły 
na grunt podatny, na duszę polską. Duszę, 
która mimo swoich wad, potrafi być czułą 
na Słow'o Boże.

Nauki 1 myśli podawane przez Ks. Misjo­
narza są żywo komentowane i analizowane 
przez Kolonię. Szczególnie duże w rażeńie wy- 
warła nauka o stanowisku Polaka w Kolo­
nii.

Nie może być ludzi obojętnych i neutral­
nych, powiedział Ks. Misjonarz, tak w spra 
wach wiary jak i polskości, zgodnie ze sło­
wami Chrystusa „Kto nie jest ze Mną, ten 
jest przeciwko Mnie”. Ze słów tych Ojciec 
Misjonarz wyciągnął następujące wnioski :

IV każdej polskiej kolonii zasadniczym za­
gadnieniem jest wybór, po której stronie na­
leży stanąć, czy razem z Chrystusem czy 
przeciwko Niemu. Miejsce każdego powinno 
być po stronie Chrystusa, a więc w Kościele 
Katolickim i organizacjach polsko - katolic­
kich, które mają na celu, nie tylko podtrzy­
mywanie polskości, ale również zachowanie 
wiary Ojców.

W czasie tej nauki Ojciec Misjonarz podał 
przykład z własnego życia; jak wielką spra 
wą dla każdego Polaka - katolika jest zna­
jomość polskiego katechizmu:

„Gdy w 1945 r. prowadziłem w Szkocji wy 
kłady dla 170 polskich działaczy społecznych, 
w większości pochodzących z Polonii francu­
skiej, zdarzył się mi taki przypadek : jeden 
z tych działaczy, młody żołnierz, dal mi pewr- 
nego razu do oceny napisaną przez siebie po- 
wieść-felieton. Pawieść ta napisana była po 
francusku. I jak to często b.vwa u żołnierzy, 
tematem jej była kobieta, jej miłość 1 prze­
życia. żołnierze chcieli przekonać się czy 
znam język francuski i jak zareaguje na 
treść po jej przeczytaniu. Dopingowany 
przez audytorium złożone z kolegów autora, 
czytam na głos. Po zakończeniu, bez żadne­
go wrażenia zwracam się do autora. —- No, 
ja zrobiłem to, o co mnie prosiliście, teraz ty 
zrób coś dla mnie. Ależ proszę bardzo Oj­
ca, — odpowiada ml autor, trochę już za­
skoczony moją równowagą. Więc proszę go. 
aby powiedział ml po polsku Ojcze Nasz i 
Zdrowaś Mario. — Salę zaległa cisza. — Na 
twarzy autora powieści widać zaskoczenie i 
zakłopotanie. Dopiero po śmiechu 1 przycin­
kach kolegów, zaczął mówić — doszedł do 
„bądź woła Twoja” i stanął, — zaczerwienił 
się, opuścił głowę i powiedział: „Ojcze, ja 
dalej nie pamiętam, ani po jwlsku, ani po 
francusku”. Zwróciłem się do audytorium — 
no kto mu pomoże, — nie było nikogo.

Oto dałem wam przykład jakie są skutki

zaniedbywania posyłania dzieci na naukę ka­
techizmu w języku polskim. Cl „działacze 
społeczni” chodzili kiedyś, jak sami powie-
dzieli, „na katechizm francuski' i otóż
widzieliście! — nic im w głowach nie pozo­
stało, — a to dlatego, że nie mieli wspólne­
go języka z rodzicami przy codziennej mo­
dlitwie w domu. Ponieważ rodzice ich nie 
znali modlitw katolickich po francusku, nie 
mogli dopilnować dzieci swoich przy pacie­
rzu domowym.

W taki to sposób Kościół św. traci wier­
nych, a Polska —- swe dzieci”.

Biorąc udział w tej Misji św. od samego 
początku, widzę ile i jakie tematy były po­
ruszane. To wszystko są tematy nas dotyczą­
ce, tym wartościowsze, że zostały wzięte z 
naszego tułaczego życia emigracyjnego.

Powinniśmy wszyscy nad tymi sprawami 
zastanowić się poważnie i głęboko, czy nie 
jesteśmy mimowolnie niszczycielami naszej 
wiary katolickiej i polskości. Oby te rozsąd­
ne słowa Misjonarza katolickiego, naszego 
Rodaka, nie okazały się grochem rzucanym 
na ściany' świątyni, a nasz misyjny zapał nie 
stał się przysłowiowym u Polaków „słomia­
nym ogniem”.

Wielu z nas przygotowało się do spowie­
dzi św., która odbywała się według ogło­
szenia Ks. Misjonarza w sobotę od 7 do 8 i 
10 do 11 rano oraz od 5 do 8 wieczorem, a w 
niedzielę od 7 do 8 i od 10 do 11 rano.

Uroczyste zakończenie Misji św. odbyło się 
w niedzielę 16 marca o godz. 15.30 po połud­
niu w kościele St. Remy, przy udziale J.E. 
ks. Biskupa, który przemówił do Polaków i 
udzielił specjalnego błogosławieństwa.

Ojciec Misjonarz rozdał w tym samym 
czasie obrazki pamiątkowe z okazji Misji 
świętej w Troyes.

Polak-Katolik z Troyes.

Odpowiedzi Redakcji
K. W. Bemol. — Renta należy się teś­

ciowi. Dodatek za wychowanie trojga 
dzieci, należy się do renty teścia.

Prawo cywilne przewiduje, że mąż 
winien dać opiekę i dach żonie. O ile 
jednak niewiasta sama opuści męża 
bez jakichś głębszych przyczyn, nie 
ma takiego prawa, które mogło by mę­
ża zmusić na płacenie jej alimentów. 
Sprawa taka musi poza tym być są­
downie załatwiona.

Radzimy przeto zwrócić się do a- 
dwokaia.

Czytelnik z Eisdcn. — Biura IRO w 
Brukseli tak jak w innych państwach 
i tu zostały zlikwidowane. Radzimy 
zwrócić się do duszpasterza polskiego 
w Eisden o wskazanie Panu instytucji, 
która przejęła opiekę nad uchodźca­
mi.

Pożegnanie ks. dziekana Knapika w Beaulieu
W niedzielę dnia 9 marca przeżywaliśmy 

wzruszające chwile w naszym pięknym Beau 
lieu. Pożegnaliśmy naszego zacnego duszpa­
sterza, ks. dziekana Knapika, Solenne nabo­
żeństwo w asyscie następcy, ks. dziekana 
Wiatera. odprawił ks. dziekan Knapik przy 
udziale wszystkich sztandarów7 majdających 
się. w parafii. Kościół był po brzegi zapeł­
niony wiernymi. Kazanie wygłosił ks. dzie­
kan Knapik. Przy końcu jego pożegnał się 
z parafią, której przewodził 15 lat. Na na­
bożeństwo było również wielu Francuzów —- 
między innymi lużyn erowie tutejszej kopai- 
ni, oraz naczelny dyrektor i naczelny se­
kretarz kopalń węgla Firminy — Roche-la- 
Moliere.

Ks. dziekan Knapik w przeciągu 15 lat za­
służył się wielce parafii. Wyp3^51 nadmienić 
że podczas okupacji należał do Ruchu Opo­
ru.

Po nabożeństwie zebrali się wszyscy w Do-

mu Polskim na pożegnanie. Przybyli na nie 
również inżynierowie tutejszej kopalni — z 
generalnym sekretarzem na czele, oraz miej­
scowy ksiądz proboszcz francuski. Wzrusza­
jąca była chwila, kiedy przewodnicząca Ma­
tek Różańcowych przemówiła i wręczyła od­
chodzącemu kapłanowi upominek liturgiczny 
— sprawiony przez kolonię. Beaulieu. Dzie­
ci szkolne pożegnały ks. dziekana kwiatami. 
Filie tutejszej parafii jak Firminy 1 Roche- 
la-Moliere, również z upominkiem podążyły. 
Ksiądz dziekan by! bardzo wzruszony, dzię­
kował parafianom za życzUwość.

Jedź z Bogiem, nasz zacny duszpasterzu, 
pamiętaj w modlitwach twoich o nas •— 
„Szczęść Boże” słychać z drugiej strony. —- 
Tak rozstaliśmy’ się z naszym kochanym ks. 
dziekanem w naszym pięknym Beaul eu.

Nowo nam tu przybyłego ks. dziekana 
Wlatera witamy naszym górniczym „Szczęść
Boże:** J.M.

Niedziela, 30 mercą o godz. 8.30 — Msza św., 
wspólna Komunia św. i Przyrzeczenie.

Cześć świecka. (Sala Meroetwa w Neyelles) 
Niedziele, 30-go marca

1) Otwarcie kasy 1 wprowadzanie Towarzystw 
— Godz. 17. 2) Otwarcie uroczystości -— Godz. 
18. (punktualnie).

PROGRAM:
1) Modlitwa górników; 2) Przemówienie preze­

ski; 3) Królowej swej; 4) Bajka — Feliks 
Wawrzyniak; 5) Dwie bombonierki —- Feliks 
Wawrzyniak i Celka Blaszczyk; (Krótka przer­
wa); 6. Stylizowane tańce: Kujawiak, Polka ze 
Lwowa; (Krótka przerwa); Cesarski Wale; (Dłuż­
sza przerwa); 7) „Syn cieśli”, potężne przedsta­
wienie pasyjne w 5 aktach.

Obsada ról: Maria Magdalena — Cellta Błasz­
czyk, Jonatam, jej narzeczony —■ Feliks Wawrzy­
niak Rubin ,rywal Jonatana — Stasiu Natanek, 
Ezechiel, ojciec Jonatana — Tadeusz Piotrowicz, 
Aron, sługa Ezechiela —• Czesia Ratajski, Piłat — 
Antoś Ratajski, Valerius, poprzednik Piłata — 
Zenek Zlemiński, Marek, żołnierz rzymski — Fra­
nek Kowalski, Kaifasz, arcykapłan — Czesia Kaj­
fasz, Annasz, arcykapłan — Henryk Pniewski, Ge- 
niełiach, faryzeusz Władziu Natanek, Jezus *? 
8) Zakończenie: „Jezu Chryste, Panie miły”.

Uwag a! Sala ogrzana. — Miejsca reierwowa­
ne. — Bufet — Zakąski. — „Sprawie słoi”.

Ks. Januszczak — patron — Stanko, prezeska 
Jasiak, sekretarka

zego o godzinie 10-tej rano. Msza święta w inten- 
wszystkich zmarłychcji 28-letniej rocznicy za 

członków Towarzystwa.
Na powyższe nabożeństwo zarząd Tow. zaprasza 

wszystkie miejscowe poczty sztandarowe. Spo­
wiedź Wielkanocna, w sobotę po południu począw­
szy od godziny 5-tej.

W niedzielę po południu o godz. 4-tej zebranie 
Tow. w Mćtropoł. l*o zebraniu uczczenie 28-letniej 
rocznicy. Obecność wszystkich członków jest po­
żądana.

Kombatanci
TROYES (Aube). — Koło Rezerwistów i był. 

Wojsk., podaje do wiadomości wszystkim członkom, 
że w niedzielę, dnia 23. marca br. o godz. 15.30 
w świetlicy Polskiej przy ul. 18, Neuve des Char- 
milles odbędzie się ogólne zebranie koła. Obec­
ność wszystkich członków jest obowiązkowa. Zarząd

BOMBAS-CLOUANGE. — Stow. Bez. i b. Wojsk, 
zawiadamia swych członków, iż 23. marca br. o 
godz. 16-tej odbędzie się zebranie koła w sali 
„Cafć Central" w Clouange. Zaprasza się wszyst­
kich członków. Punktualne przybycie wymagane. 
Ważne sprawy' do omówienia.

Sekcje Syndykalne

Sokół
Komunikat Związku Sokołów Polskich 

we Francji
Kurs Naczelników Gniazd Okręgu VI-go, zgod­

nie z przyjętym programem pracy Naczelnictwa 
Związku — odbędzie się w sobotę, dnia 22-go 
i niedziele dnia 23-go marca 1952 roku w siedzi­
bie gniazda Abscon, w „Domu Polskim" obok sta­
cji kolejowej w Abscon (dep. Nord).

Gniazda wysyłaj* na kurs: naczelnika i podna- 
czelnika, ich zastępców, a pobliskie gniazda, moż­
liwie jak najwięcej chętnych druhów ćwiczących.

W kursie tym bierze udział reszta gniazd okrę­
gu Il-go: Dechy, Waziers, Ferronieres i Mon- 
tigny-en-Ostrevent, które nie brały udziału w os­
tatnio odbytym kursie w Okręgu V-tym.

Kierowniczka Związku oddziałów żeńskich, prze­
prowadzi kurs z kierowniczkami oddziałów gniazd 
w niedziele, dnia 23-go marca od godz. 10-ej rano 
począwszy. Zatem, kierowniczki oddziałów żeń­
skich gniazd, winny przybyć w niedziele punktu­
alnie o wyznaczonym czasie. Uczestnicy kursu męs­
kiego stawią ale w sobotę, dnia 22-go marca br. 
punktualnie o godz. 10-ej rano w Domu Polskim, 
obok stacji kolejowej w Abscon, a uczestniczki 
kursu żeńskiego w niedziele, 23-go marca w tym 
samym miejscu i o tym samym czasie.

IV.uposażenie knrsistów leży w obowiązku posz­
czególnych gniazd. W razie potrzeby zapewnie­
nia kwater kursistom (na koszt ich gniazd), na­
leży sie zwrócić do prezesa gniazda: Rakowski 
Edward, 10, rue de la Pensće a Abscon (Nord).

Gniazda powinny obowiązkowo skorzystać z na­
darzającej sie okazji i wysiać swych druhów, czy 
druhny, zgodnie z niniejszym komunikatem.

Osobnych powiadomień do gniazd nie wysyła

DOURGES. — Zebranie Sekcji Polskiej C.G.T. 
F.O. odbędzie się 23. marca br. (w niedziedzielę) 
o goerz. 3. po południu w sali pani Kryślak. Na 
zebranie przybędzie sekretarz Ostrowski z Cen­
trali w Lens.

O liczny udział członków i sympatyków prosi
Zarząd

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 

i przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego 
kochanego Męża i Ojca, naszego drogiego Brata, 
Szwagra i Wuja

śp. Piotra KOŁODZIEJA
składa tą drogą serdeczne podziękowanie staropol­
skim „BÓG ZAPAĆ".

W smutku pogrążona 
LENS, w marcu 1952 r.

RODZINA

■ TLUMACZ-PRZYSIĘGŁY francuskich I
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE STa’SVj^ 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw. Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, Itd.
Piszcie z zaufaniem —■ Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert Traducteur-Jure 
59, Bid. Ponatowski, 59, PARIS (12°) 

weeeeeee Metro : Porte Dorće
się! — „Czołem"! BIURO ZWIĄZKU

W dniu Godnych Imienin
19 marca 1952 r.

Wielebnemu Ks. Proboszczowi

Józefowi WDOWIAKOWI
składamy

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bo­
żego w Jego trudnej pracy kapłańskiej. 
Czcigodny Księże Proboszczu!
W dniu Twego Imienia,
Składamy Ci serdeczne tyczenia, 
Szczęścia i błogosławieństwa Bożego, 
Oraz zdrowia do szerzenia słowa Bożego. 
Jak długo apostołujesz pomiędzy nami, 
Jako pasterz między owieczkami. 
Tak my Tobie dziś, w dzień św. Patrona 

[Twego, wierni parafianie, 
Pragniemy aby się nasze spełniły życzenia, 
Abyś Kapłanie osiągnął koronę zbawienia, 
I tam przed Stwórcy naszego tronem, 
Zażywał chwały ze swym Patronem.

Bractwo Różańca żywego 
i Tow. Polek im. Król. Jadwigi

ABSCON, w marcu 1952 r.

irobne ogłoszeni
'■) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, edre- 

m»w«ś: „Narodowiec** LENS <P-de-(J>.
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 

•zen z aa ogłoszenia, które ukazały eię pod 
numerem leci ber adresu, załączyć należy do 
(lata tnactkl, a na kopercie napisać oprócz 
>dresu, podany numer ogłoszenia.

Wolne miejsca 300 fr.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr >

SŁUŻACA do wszystkiego, pracowita i uczciwa, 
potrzebna do rodziny katol. z 3-dzieci. płaca za­
leżnie od wieku i zdolności. Pisać lub zgłaszać 
się (zwrot kosztów podróży), do: DROULERS, 135, 
Rue du Coq Franęais — ROUBAIX (Nord) (648)

DZIEWCZYNA, od lat 21, dobrze prezentująca 
się, potrzebna do obsługi w kawiarni. Zgłosz. do: 
Cafć-Hotel JANINE. 8, Rue Michelet, LENS.

(494)
Potrzebny zaraz czeladnik KRAWIECKI. —

Zgłaszać się po południu pod adresem: 51, Rue
Casimir Beugnet, LENS. (656)

Wielebnemu
Księdzu Proboszczowi

Józefowi WDOWIAKOWI
w dniu Jego Godnych Imienin 

19 marca 1952 r.
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

tdrowia, seczęścia i błogosławieństwa
Bożego w Jego trudnej pracy kapłańskiej
W dniu Imienin, Czcigony Kapłanie, 
tyczą Ci Twoi parafianie, 
Szczęścia i zdrowia czerstwego. 
Przede wszystkim jednak 
Błogosławieństwa Bożego.
Pragniemy aby się nasze spełniły życzenia, 
Abyś Kapłanie osiągnął koronę zbawienia, 
I tam przed Stwórcy naszego tronem. 
Zażywał chwały ze swym Patronem.

Tow. Polek im. Marii Konopnickiej 
Tow. 6w. Barbary,

Stow. Ber. i byłych Wojskowych.
DENAIN, w marcu 1953 r.

Tak, 
robię je sobie sam 
przy pomocy

Papierosy mbje zrobione według 
mego upodobania: tytoń lub mieszanka 
tytoniowa według własnego wyboru, $g 
one grubsze lub cieńsze, mniej lub 
więcej ” ubite ”... tak jak pragnę, 
zawsze doskonałe, i mam ich więcej 
za tę samg cenę.

Dobre wykonanie z 
ponlklewanej siali. 
Nlepsuj^cy sfę mecha­
nizm. Taśma obroto­
wa nie rwie się I jest 
jednolita. Zapas lylo- 
niu na 55 do 40 pa­
pierosów. Maszynka 
mieści się w luksu­
sowej szkatułce.
Do nabycia w skła­
dach tytoniu.
Cena t 200 fr.

Pracy poszukuję 200 fr.
(za ogłoszenie nic przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalazy wiersz dolicza się 50 Cr.)

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje pracy na 
fermie. Mąż do koni; żona do pracy w podwórzu 
lub do dojenia krów. Najchętniej w dep. Seine-et- 
Oise lub Seine-et-Marne. —- Oferty do ,,Narodowca" 
pod nr. 652.

Poszukiwani 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy 

i za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr )
I.

Dzieci: Bogusław i Irena ZABOROWSCY, zam. 
pod adresem 1, Rue Scarpone, Pont-a-Mousson 
(M.-Ot-M.), poszukują ojca Bonifacego ZABO-
ROWSKIEGO. (655)

Poszukuję brata Michała BADZI.MOWSKIEGO 
(syna Tomasza i Agaty), ze wsi Slęziaki. pow. 
Tarnobrzeg. Wiadomości kierować do: Franciszek 
RADZIMOWSKI a CRECY par Brienon s/Armanęon
(Tonne). (650)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
ta każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.l

FERMA (Chevllly-Loiret) tanio na sprzedaż 
Dom, stodoła, obora, garaż duży i ogród, razem 
ok. 1.000 metrów kwadr. — Możność dzierż, ziemi 
lub pracy we fabr. — Wolna natychmiast. — 
Zgłosz. do: „Narodowca" pod nr. 657.

Do odstąpienia WARSZTAT SZEWSKI z urzą­
dzeniem lub bez. —- Zgłosz pod adresem: 6, Ru« 
de Fouquidres — BILLY-MONTIGNY (P.-de ) 

(646)
Do sprzedania z powodu odstąpienia fermy: 

KROWY cielne i dojne oraz KONIE. Cena inte­
resująca. — Zgłosz. do: Mr. SIMEON A.. Fermo 
le Grand Marchals, LA BUSSIEIUS (Loiret). (649)

Różne 500 fr.F
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

JEDYNIE
w KSIĘGARNI „EXPRESS" POLONIA
4, rue des Poots de C'otuines LILLE (Nord) 

można najlepiej nabyć:
Książki powieściowe — romanse — podręczniki 
naukowe, lekarskie i kucharskie — Elementarze 
dla dzieci - Słowniki — Senniki oraz inne — 
Płyty i obrazy sztuczki teatr, dla towarzystw.

Imnrimerie M. Kwiatkowski Len~.
Travaux ezócutśa par dea ourrters
>yndlquća Trarallleura du Livre 
'Le Gśrant: Lśon GARSTKA - LENS


